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O b e c n y  k r y z y s  n i e  t a s t  j t e s t r e k
Oświadczenie min. Matuszewskiego.

Czy p. rpyssto? maż? być nadal ministrem f
W  „ T y g o d n iu '1 red ag o w an y m  p rzez  

S tan is ław a  T h u g u t ta  czy ta l iśm y n ie ­
d a w n o  informację, że s fe ry  w o js k o w e  
czynią  zab ieg i ,  aby p. P r y s to r  p o z o ­
s ta ł  w  min, p ra c y  i op. spo t. ,  gdyż 
inaczej m usia łby  w rócić  u o  min. sp r .  
w o jskow ych, gdz ie  p o z o s ta w i ł  p o  s o ­
bie jak n a jg o rs z ą  pam ięć. Ile W tej 
w iadom ośc i  je s t  p ra w a y ,  t rudno  
stw iera /.ić . K am panja  jednak  p rasy  
sanacyjnej,  u s i łu jąca  p rz e k o n a ć  sp o ­
łeczeń s tw o , że p . Pip s to r  posiada  sf e 
c ja lne  k w a li f ik ac je  pvzedew szvstk iem  
na s ta n o w isk o  min. prac> i opieki 
spo łeczn e j ,  k tó re  to  agendy przez 
alość d ług i szm at życia by ły  11111 z u ­
p e łn ie  obce, zda je  się p o tw ie rd zać  
s łuszność  informacji „ T y g o d n ia “ % J

Jeżeli zaś tak jest, to  s fe ry  „ c y w il ­
n e " ,  m ają  w te j  k w es t j i  także  coś do 
p o w ie d z e n ia ,  tern więcej, że w obec­
nym okres ie  k a tas tro fa lnego  b e z ro ­
bocia i p o s tę p u ją c e g o  g w a ł to w n ie  
zu b o żen ia  sp o łe c z e ń s tw a ,  po le  dz ia ­
łan ia  min. p racy  d o z n a ło  w i  elki ego 
ro zsze rzen ia  i s ta ją  p rz e d  nim ciężkie 
zagadn ien ia  o 'wybitnym znaczeniu  
panstw ow 'ym  T ym czasem  m in is te r ­
s tw o  pracy  p r z y  obecip m kierowmic- 
tw ie i swojern  do tychczasow ym  u rz ę ­
d o w an iem , zam ias t  łag o d zen ia  klęski, 
jaka d o tk n ę ła  św ia t  prącym stoi w 
o t i i w t c j  wal e ze  w s z y s t k im i  orga- 
ni mrjami ro b o tn ic zy  mi. M in is te rs tw o , 
k tó reg o  dz ia ła lność  je s t  W ybitnie z a ­
leżną o d  w sp ó łp ra c y  ze sferam i p r a ­
cującym i, njetydko nie ma żadnego 
kon tak tu ,  ale p o z o s ta je  z n im i na 
s to p ie  w o jen n e j .

D ają  tem u w yraz w szys tk ie  odłamy’' 
fi p rezen tacji  robo tn icze j  tak na te re ­
n ie  organizacji  zaw o d o w y ch  j a k  p o ­
litycznych.

W  aziecizinie ubezpieczeń s p o łe c z ­
nych z o s ta ło  s tw ie rd z o n e  p rzez  'kom i­
sję b u d ż e to w ą  se jm u, że o rg an a  m in i­

s te r s tw a  'działa ły  w b re w  o b o w ią z u ­
jącem u pi'a lim. S tan o w isk o  kom isji 
b u d ż e to w e j  zos tan ie  w najb liższych  
d.iiach p o tw ie rd z o n e  p rzez  p len u m  
sejmu.

P rasa  sanacy jna  nie m oże  znalezć 
je d n e g o  skwva u s p ra w ie d l iw ie n ia  d ia  
b e z p ra w n e g o  d z ia ła n ia  tego  m in is te r ­
s tw a ,  p ró b u je  się je  n a to m ias t  bronić  
o szcze rs tw am i,  jakoby  daw n ie j  w  
kasach chorych d z ia ły  się nadużycia . 
S tw ie rd z ić  bow iem  trzeba , że p o  u su ­
nięciu sam orządów  z Kas chorych 
n igaz ie ,  u o s ło w n ie  n iguz ie  nadużyć 
nie stw ie ru /o n o  m im o skrzętnych  p o ­
szuk iw ań  D o  rz ę d u  ka lu m n ia to ró w  
zeszed ł  i o rgan  p u łk o w n ik ó w ’ „ G a ­
zeta  p o l s k a "

C zy  w o b e c  tego  p P ry s to r  m oże 
aa łe j  pozostać  na o d p o w ie d z ia ln y m  
s tan o w isk u  m in is te r ja łnym  czy  reso r t

W A R S Z A W A , 4. III. (P A T .) .  W* 
ciniu w czora jszym  o b ra d o w a ła  k o m i­
sja sk a rb o w a ,  ruta p ro jek tem  re fo rm y  
p o d a tk u  [wzenty s łow y  go, p r z e d ło ż o ­
nym je j  przed' p o d k o m is ję  sk a rb o w ą . 
D yskusja  j rzec iągnęfa  się  a o  p ó łn o ­
cy. C o  się tyczy ulg, to  u trzym ano  
s ta n o w isk o  podkom is j i ,  W  sp raw ie  
tych ulg  u c h w a lo n o  je  w n as tęp u ją -  
ecm b rzm ien iu i

c,Ia handlu  h u r to w y g o ,  p ro w a d z ą ­
cego księgi.  3 /4  proc. o u  1 k w ie tn ia  
1930, oraz pó ł proc. o d  1 k w ie tn ia  
1931

d la  handlu ue ta j l icznego , bez 
w z g lę d u  na p ro w a d z e n ie  k s ią g  h a n ­
d lo w y ch ,  1 i pół proc. ou 1. s tycz­
nia 1931, o raz 1 proc. oa  1 s ty ­
cznia 1932.

ochrony  p racy  może p o z o s ta i  W rę ­
kach tej z o rg a n iz o w a n e j  ]>rasy w ro ­
gich ?

1 czy m oże  ktoś w y s tą p ić  w  o b r o ­
nie a / i a ł a n ia  wrbreW  p r a w u ?

Lansuje  sie w iadom ośc i ,  że cały 
rz ą d  so lid a ry zu je  się z ine todam 1 
d z ia łan ia  min. P ry s to ra ,  C z y  je s t  to  
m o ż l iw y ?

Z tą s p r a w ą  p o z o s ta je  w n a j r o ­
ś le jsze j  łączności sp raw  a p raw orząd­
ności wT naszym  p ań s tw ie .  Że sejm 
s tan ie  wT je j  obron ie ,  zd a je  się  nie 
ulegać żadnej w ą tp l iw o śc i .  Ale też 
musi być w  Po lsce  i rząd ,  który tej 
naczelnej zasadyy rządzen ia  będz ie  
n ieug ię tym  zw o len n ik iem . Kto tą  
z a sa a ą  chciałby frym arczyć  musi o- 
aejść, nie p o z o s ta w ia ją c  po so b ie  u 
n ik o g o  żalu.

— o—

ula rę k o d z ie ła  kat. VIII i VII 1 
proc. o a  1 stycznia  1931,

dla p rzem ysłu  kat. I— VI 1 3/4
oq 1 stycznia 1932, 1 i p ó ł  proc.
ou 1 stycznia  1933, 1 1/4 proc. Ov. 
1 styczn ia  1934 1 1 proc. oa  1 s ty ­
cznia  1935.

O d  o b ro tu  p rzed s ięb io rs tw  Jkionii- 
sow ych  i pośredn ic tw a  h an d lo w e g o  
u s ta lo n a  z o s ta ła  norm a na  3 prac .

P o s ło w ie  L ew andow sk i,  K uśnierz , 
Swięeki 1 F a rb s te jn  pod trzy m y w ali  
S sw o je  wnioski m nie jszośc i .  P o n au -  
to  kom isja  na w n iosek  p o s ła  K ie rn ik a  
p rze ję ła  w  sp raw ie  o u w o łan io  zasa -  
uę, że w ia d z e  sk a rb o w e  m ają  ro z ­
s trzygać  Odw ołania  wr c iągu  12 m ie ­
sięcy. O  ile nje z a ła tw io n o  tego  w 
c iąg u  roku , u w a ż a  się za ła tw ie n ie  za

Reforma podatnu przemysłowego
U m o r z e n i e  z a l e g ł o ś c i  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  d o  r „  1 9 2 7 .
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o c m o w n c  i p ła tn ik o w i p rzy s łu g u je  
p ra w o  w n ies ien ia  skarg i ao N a jw y ż ­
szeg o  Trybunału .

Pos .  L eu k in u o w sk i  z g ło s i ł  w n iosek  
m nie jszośc i ,  p o leg a jący  na tern, że o 
ile o d w o ła n ie  nje zos tan ie  z a ła tw jo n e  
w c iągu  12 miesięcy, w y m ia r  poaa tku  
o b ro to w e g o  będzie  p raw o m o cn y  w 
myśl wmiosku p ła tn ika , z aw a r te g o  w  
ouw o łam u.

K om isja  p rzy ję ła  ponaa to  w n io sek  
pos. K uśn ierza  co  uo u m orzen ia  za­
ległości p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  po 
koniec r. 1927 w łą c z n ie  w  kw ocie  
po  250 zł za  każdy rok zasadnicze­

g o  wymiaru ,  o raz  zaległych k a r  i 
p ro c e n tó w  o  ci kwoty Avyrniarowej.  —  
Również,  p rzy ję ła  kom is ja  z a s a d ę  o- 
p o a a t k o w a n i a  spó laz ie ln i  na  p o d s ta ­
w ie  onpoW' ie t .n i ego  w ni o sk u .  O . . n o ­
śnie a o  rolnictwa  komisja przy ję ła  
w n i o s e k  pos ła  Kiernika,  na pióitsta- 
w ic  k tó rego  o b r 0 ty na g ie łd ac h  z b o ­
żowych i mięsnych oraz ich pr ze ­
t wor ów  są Wolne od o p o d a t k o w a n i a  
W  ten s p osób  zakończono drugie  czy­
tanie pro jek tu  re formy podatku  p r z e ­
m y sł o w e g o .  Trzecie  czy tanie  o d b ę ­
dzie się w e  ś rodę  p o  południu.

— o — '

„Obecny kryzys nir iest rzeczą nową 
ani kifastrafalnifu.

Senzacyjne oświadczanie min. M atuszewskiego na 
Komisji soiiackioj budżetowej.

W A R S Z A W A , 4. III. (P A T .) .  Se­
nacka kom is ja  skarbow To- buaże to w a  
na dz is ie jszem  p o s ied zen iu  p rz y s tą ­
p i ła  d o  da lsze j  d y sk u s j i  nad p re l im i­
narzem  budżetu  M in is te rs tw a  Skarbu. 
Sen. G ro ss  upa tru je  p rzyczyny  k ry ­
zysu w  m ałvm  ob iegu  p ien iężnym  
Je s t  t o  skutek  zac iągnięcia  pożyczki

Na marginesie.
Syzyfowa proca

Sanacja u t ra c i ła  do  tego  s to p n ia  
g runt p o u  nogam i, że cirwyta s ię  ro z ­
p a c z l iw ie  dem agogicznych  ś rodków , 
aby ra to w rać .resztki prawowdemylah. 
O dy  cy rk o w e  aw antu ry  w se jm ie  b u ­
dzą  p o w sz e c h n ą  oc.razę, na naszym 
te ren ie  chc ia łoby  się odegrać. W y ­
p ró b o w a n y m  środkiem  je s t  ro z p ę ta ­
n i  A\TaIk na rodow ość  i ow ych . Żyli 
tym w szechpo lacy , pozazdrośc ili  im 
żeru sana to rzy .

S p o so b n o ść  ku temu dają  p ro je k ty  
ustawr sam orządow ych .  R ozhu la ła  się 
tłuszcza  sanacyjna  jak za na jlepszych  
czasów . P o  u aaw an iu  w ielkich dem o ­
k ra tó w , p o  p rzcrudacznych  konszach­
tach kom p ro m isach  w o b ro n ie  w y­
b o ró w  kurjah iyeh  d'o gm in, p rzv szca ł  
o kres  d e m a g o g d z n e j  fur j i .  W ed le  Tej 
n o w o czesn e j  r e c e p t” sanacy jne j p rz y ­
znanie  jak ich k o lw iek  p ra w  m n ie js z o ­
ściom to  „negacja  w obec  j ia ń s tw a “ , 
to  „zagrożen ie  ży w io łu  jiolskiego**, 
1° „pop/teranie ™  ho w se p a ra ty s ty ­
cznych**, to  „ s tw a rz a n ie  jeszcze jed­
n eg o  terenu  w a łk i  z rządem**...

A n ie a a w n o  BH. wmiósł d o  sejm u 
p ro je k t  u s ta w  sam orządow ych  w oale  
dem okra tyczny , a n a w e t  p rzez  p e ­
w ie n  czas p o p ie r a ł  p ro jek ty  lewicy.

T o  licy tow anie  się z endekami jes t  
n o w y m  „państw 'otw 'órczvm “  p o c iąg ­
nięciem sanacyjnym.

s tab ilizacy jnej i inewpfowmclzenia je j  
u o  obiegu. M ów ca  zg łasza  sze reg  re- 
zo lucyj, m ięazy  lnnemi o zbaaan ie  w  
u ro d zę  ankie ty  m ożliw ości zm iany  u- 
strojti p ien iężnego  dla p o w ięk szen ia  
ob iegu  oraz lo k o w a n ia  za p a só w  k a ­
sow ych  nie w bankach paiistwowTych, 
lecz w / .upchnę  pewnych bankach 
p ryw atnych .

iNastępnie p rz e m a w ia l i .  Sen. sen 
G łąb iń sk i ,  Jan u szew sk i ,  P rzyby lsk i ,  
N ie z a b y to w sk i ,  Radom ski i Iżycki.

Poczem g los  zab ra ł  k ie row n ik  min. 
skarbu M a in s z e w s iu  podkreś la jąc  na-  
w s tęp ie ,  że najw ięcej w ś ró u  p o ru s z o ­
nych sp ra w  jes t  skarg  pociatkowylch. 
D ru g ą  przyczyną, o k tórej P a n o w ie  
nie mówTili, je s t  p ła tn ik . P ew na  firma 
ło a z k a  zaek larow -ała  o b ró t  100.000, 
gdy  jej w y m ie rz o n o  o d  800.000, u- 
skarża ła  się na to. P rzypadk iem  z n a ­
lez iono  na strychu  księg i w yk aza ły ,  
że ob ró t  ten w7ynosił  8 m il jo n ó w  zł. 
Je s t  to często  w ynik iem  d em o ra l i ­
zacji p o w o je n n e j ,  a na tern c ierpi o- 
czyw iśc ie  p ła tn jk  uczciwy. Chcę s p r o ­
s to w a ć  tw ie rdzen ie ,  jakoby  podatek  
o b ro to w y  był k o n ty n g en to w an y .  P o ­
g ło sk a  ta pochodzi z a p e w n e  s tąd , że 
w  po rozum ien iu  z Izbami przem ysło-

w em i usta la  się p rzec ię tną  d o c h o d o ­
w o ść  poszczególnych  branż. Również 
ka tego ryczn ie  s tw ie ra z a ,  że tw ie rd z e ­
nie o p rem io w an iu  u rzęd n ik ó w  z a ­
leżnie od1 w ym ierzonych  poda tków  
n iep raw d z iw e , a rem uneracjc  są  r o z ­
dz ie lan ie  szematyeznje. O bniżen je  sta 
w ek  p o a a tk u  o h ro to w o g o  p rzyniesie  
ulgę, jakkolwńek ry z y k o w n y  n k ro ­
kiem ze s t ro n y  rządu  je s t  w yrzecze­
nie się 65 mjljonóAY z teg o  p o d a tk u 1. 
Kryzys obecny nie jes t  ula nas r z e ­
czą  ani n o w ą  ani ka t ; ls tro fa lną (  ? )  
P o d o b n y  jes t  ao  kryzysu w  r. 1925 
(? ) .  G a y  jeunak  tam ja k o  le k a r s tw o  
m ia ło  służyć podw yższen ie  poda tków , 
to  d / i ś  m ożemy przejść  ao u lg  p o d a t ­
kow ych. Co do tzw. e ta tyzm u , to  o- 
czyw iście  jes tem  p rzec iw n ik iem  an­
g a żo w an ia  iśię P a s ń tw a  w  p rzed s ię ­
biorstw  a, które  razom z iunemi u le ­
g a ją  w ah an io m  k o n ju n k tu ry  w k tó ­
re j  rząa  p o w in ie n  im erw eu jow  ać. To 
też należy u p o rz ą d k o w a ć  obecnie ist 
nie jące p rz e d s ię b io rs tw a ,  a co do n o ­
wych z rob ić  w y ją tek  dla polityki 
m orsk ie j ,  k tó re j  jeszcze nie można 
w ło ży ć  na barki sam ego  spo łeczeń ­
s tw a . W n io sk i  sen G ro ssa  co dla <>- 
b iegu by łyby  s łuszne , gd y b y śm y  b y ­
li rynkiem  zam knię tym . W o b ec  tego, 
że jest  p rzec iw nie ,  zby t  w y so k a  po- 
u ażśp ien iąu za  m u s ia ła b y  w y w o ła ć  j e ­
g o  spadek. —  Pokrycie  jego m ożna 
zm niejszyć  bardzo  nóvVnji. w  m ia ­
rę  tego , jak zaobywm sobie  zau fan ie ,  
co jest kwTes tją  Kilkunastu lat. W  
p o li tyce  Banku Po lsk iego  nie m ożna  
się d o p a try w a ć  tendencji o b d a ro w a ­
nia akC|Oiiarjuszy w y g ó ro w a n y m  z y ­
skiem. P rze lan ie  sum na k a p i ta ł  r e ­
z e rw o w y ,  jak  to  k ry ty k o w a n o  ze 
s tanow uska  zysków Skarbu, by ło  je d ­
nak z ro b io n e  wT in teresie  g o s p o d a r ­
czym. Sumy te p o sz ły  na zakup obli 
gacji k redy tu  d łu g o te rm in o w e g o .  —  
Przechodząc  uo sp ra w y  art. 6 us ta '  
wtV jskarbow ej, m in is te r  s tw ie rd za ,  że 
av tym ro k u  budże tow ym  s to so w a )  
się n a jzupe łn ie j  lo ja ln ie  do AVymo- 
gów' uchw alonych  przez Sepn, a uo- 
tyczących o b o w ią z k u  zaw iadam ian ia  
m arsza łka  Sejmu o czynionych w y ­
datkach, nie obję tych  budżetem  i 
wmosił p rzed łożen ia  o kredyty , k tó ­
re lfie by ły  n a jba rdz ie j  nagłe.

Ukraińcy i Białorusini przeciw 
osadnictwu wojskowemu.

W A R S Z A W A , 4. III. (P A T .) ,  D ziś 
o b ra d o w a ła  ko m is ja  re fo rm  r o l a c h .  
P rzed  p rzys tąp ien iem  do  projektów ' 
ustaw' osadniczych, p rzedstaw ic ie l  KI. 
U kra ińsk iego  i B ia łoruskiego d o m a ­
gał się zdjęcia  w szys tk ich  p r o je k ­
tów us taw  dotyczących osad n ic tw a  z 
p o rządku  dziennego , podkreś la jąc ,  że 
będzie je zw alczał  w szelkim i m o ż ­
liwym środkam i.

W  g lo s o w a n iu  przy ję to  w n iosek  
pos. P rzed p e łsk ieg o ,  aby  ro z p a t ry w a ­
nie akcji o saan jcze j  oulożyć do  na­
s tęp n eg o  posiedzenia .

Z ko le i  poseł P rzcr t /e łs /u  z re fe ro ­
w a ł  p ro jek t  u s taw y  w  sp ra w ie  /m ia n  
i u zupe łn ień  u s ta w y  o nadan iu  z ie ­
mi żo łn ie rzom  W . P., zg łasza jąc  ze 
sw e j  s t ro n y  o w ie  poprawdd, D y sk u s j i  
nad re fera tem  nic w yczerpano .
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Co i owo.
Octe-rz w stó ł a nożyce się odezwą. 

Jeżeli ktoś np. pow ie, że banda ła jdaków  
niszczy —  da jm y  na  to gm inę M ysiki 
szki. to ikto (taką Uwagą pzuje się do ikn ięty  ? 
OitzywiSoie łajdak jx>c. którego a'dresem  
było to pow iedziane. Ludzie n ie  m ająęy 
111. na sum ien iu  jeszcze ok laskam i po­
dziękują .człowiekowi k tó ry  n ie  zaw a­
hał i8ię pow iedzieć pia.wdiy o łyjcf.akairii...

M arsz. D aszyński napom knął o tyełi. no 
earom  buty joułowali. W odpow iedzi na 
to wybui-hła niesłychana, bu rza .

M eńyttiję, m edy tu ję  nad  tern, dlaczego, 
i ani rup,z. n ie  m ogę zrozum ieć, o co tym  
panom  antysejm ow iczom  poszło.

UNO bo jeżeli n ie  toałowali butów ,
to iczegoż s ię  o b raża ją?  N iech ci krzyczą 
i ryczą, co  jcałowaii, ni, co m ają ‘ s ię  
czego wstydzić, bo  to praw da, że praw da 
w o tazy kole...

Ha. żeby to się na S ejm ie ,s'końezył|o. 
\ i e .  „lala o b u rzen ia ’1 zatacza co raz  szersze 
kręgi, daleko, daleko poza Sejm em .

N aw et ,,z iem ian ie11 w schodnich woj*e- 
wódiztw M ałopolskich ;M C sw em  w alnem  
zeliraniu mdhwabh pro test przeciw  w vstą- 
pienin m arsz. D aszyńskiego. I twierdlzą, 
że z iennaństw o polskie złożyło n iem ało  
o liar k rw i i m ienia tak podicaas pow stań, 
[jak i jw ostatn ich  wojnach! o by t i g r mice 
państw a naszego, i

P y l. i tacy . N ikt n ie  przeczy*. Ale czy 
m c było  i takich ziem ian, k ió rzy  p rze­
dzierzgnąw szy się w  ciągu jednej dbby 
z austro iilów  w m oskalofilów  w  lizasie  
wojny po pas w łaśnie k łaniali się carow i 
pu  w' Mnłopolsioe) i pom niejszym  carom ’■? 
P rzecież n a  to .są dow ody! S zko lą , żo 
w tym  pro teśc ie  jest tak  ogólnie pow ie­
dziane, że prote-slują „ziem ianie w schod­
nich województw . Chodzi o  to, czy o 
są  „z iem ian ie/1 którzy m ają co.ś na  su ­
m ieniu , czy sjy wy jątkowi, którzy’ istotnie 
lue zatracili nigdy .swej godności.

P rzy j.jszezam , że raczej ci pierw si. Po  
—  m ądre  jesl p rzysłow ie: „uderz  w stół 
a nożyce s ię  odezw ą".

*

N iepopraw ny optym ista p. D evey, k tó ­
ry  tw ierdzi, że w PoLsjie n ie  jest źle 
przyznaj© jednak , że w Pizwurtyin k w a r­
tale U2!t m opno się  sy tuacja popsu ła .

J opsu ła  się, bo siła  nabyw cza m iljó- 
nowyeli m as ku rczy  się. co raz  b an lz ie . 
Ale z d ru g ie 1' strony , a g -  przem ysł, k tó ­
ry  trac i nabyw ców  na sw e  prochM y w 
kraju  io b i w szystko, ab y  ułatw ić solne 
zbyt na rynkach  zagrań jaznych ? R oból- 
luk nasz  jesi najb ihszy  na  .święcie, więc 
i w yroby polskie jiow innyby być n a jta ń ­
sze it rjenami sw em i pow inny" k o n k u ro ­
wać z im iem i. tym czasem  nasi panow ie 
pizem ysłow  jy n ie  m a ją  ani za grosz in i­
cjatyw y. |

Po lsk i insty tu t eksportow y przytacza list 
b rzm i- 7 Ju8° s,aw -i', jdóD w skróieenm

„Zwróie.iłem się  p rzy n a jm n ie j ' do 200 
przem ysłow ców  polskich. iecz ku m em u 
w ielkiem u zdziw ieniu i rozęzarow  inni m e 
osiągnąłem  żadnego rezu lta tu . Wielki firm  
m e odpow iada n a  m oje listy i prośhy  
m nno. ze im przedstav/jam  wszystkie wa- 
lu n k i. m oje referencje b a n W e  i h a „ . 
dlow e ad.

Alho mny p rzykład- V in te re s ie 'k ra ,u  
tezy w \ ,voz n ie  .surowców  łecz przetwo 
fow  z suro  wilia, zatem  m, in. m e wywóz 
ryw ęi trzody lecz wyiffcfWW m asaiśkfch 
ie w n a  Urma fran cu sk i ęhcuiła z Polski 
burtow-n.e sprow adzać w yroby m asar kie, 
W r e  pieszą s K zasfuożną ,sław ą. Szynk*
Li l Z lVL:l)ol» M o  i k ielba-
f .  •kli<fc°wska m ają zag rrn i ą tal.. ,w ,. 
D k I nas np. pasztet s .m sbu rsk i t ’vlko

paszlet slrasburski. dwsiępny dla "gór­

nych H) tysięcy jest u  nas do nabycia 
w szędzie a szynki -czy k iełbasy  z Polski 
zagranicą m e m ożna nigdzie dostać.

O w óż w spom niana (inna  francuska —  
jak  znowu podia je Insty tu t eksportow y —  
ofiarow yw ała pew nej jiolskiej firm ie e.cs- 
porlos ej 'dogotłne warmiKi, gdyż nalyicKi- 
m iastow e uregulow anie faktury  za przed1- 
fożem em  ctokum entów przewozowy, Ji, i to 
juz jirzed odebran iem  tow aru. L ecz w o d ­
powiedzi otrzym ała od polskiego ek sp o r­

tera  następującą .odpow iedź
„W  załatw ieniu pism a \ \  Pana  u p rze  j- 

m ie donoszę, że zapotrzebow anie na szynki
w k raju  jirzez Airglję jest tali w ielkie,
że jest n iem ożliw e eksportow ać do Mar- 
.sylji na tak n iepew nych w arunkach  (p o d ­
pis)". 1 !

N iedołęstw o! N iedo łęs tw o1 A przytein 
tdhęć natychm iastow ych i w ielkich zysków, 
i dlatego u iias jest żłe a n ie  Jest dobrze,
jak tw ierdzi p. Devey. x.

— Największy dotychczas wszechświatowy sukces filmu d ź w i ę k o w e g o !  — 
Pierwszy europejski 100% ślm  dźwiękowy „Ufy“

M E L O D J
najnowsze arcydzieło twórców

HILLY FHIT5CH i DITfl PARŁO
Pieśni cygańskie w wykonania cyganów JAUGZI BA uOGRA. 
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S  ES FŁ O
Rapsodji Węgierskiej"

Obrady komisji konstytucyjnej.
'W ARSZAW A. 4. m arcą. *(Pat.) 'N d  dzi- 

siejszem  posiedzeniu sejm ow ej kom isji 
konsty tucyjnej n a  w stępie zabrał głos poseł 
P itn e r  (Uli. i) j)  i nawiązująte, do życzenia 
w ypow iedzianego n a  jednem  z p o p rze ­
dnich  posiedzeń kom isji jirzez posła  D ęb­
skiego ( f ła s t j .  by rządz określił iswoje 
stanow isko, sk łada form alny w niosek o 
odroczenie głosow ania i zw rócenie się do 
rząd u  w osobie prem iera  z papozypją. 
aby przed1 głosow aniem  zasact reform y u- 
,stro ju  ujaw nił, na  najb liższem  posiedzeniu 
aw oje stanowisko.

N ad  w nioskiem  tym  w yłoniła się oży- 
wuona dyskusja, jrzy podduć go jiotl g ło­
sow anie, ,0izy m e.

Wobec, przyjiuszczenia. że wmos-ek ipós. 
P itn e ra  ujm dnie, lub nfe będzie głosownny 
pos. Pagiński jiroponu je  następu jący  
w niosek: „K om isja  odrac.za, głosow anie nad 
tezam i rew izji konsty tucji do b. U l. nie 
p rzeryw ając sw ych prac. i

IPo przerw ie jirzew ndńiczący ptos. Ma­
kow ski oświackiża, że  porozum iał się z 
m arsza łk iem  Sejm u, k tó ry  podzielił s ta ­
now isko przew-odniezącego, że Jeomisja m e 
m oże sobie arogownć jiraw  p lenum . P rze - 
woGBiic.ząęy jiodkreśla italej, że Jeżeli jia- 
now ie żytazą S ob ie  dać do zrozum ienia 
jak i Jest pow ód octroczema. żc m i ano wie. i e 
Panowie, tdhojeliby w ysłuchać opinji rzą- 
<m, to m oże to iiyć w odpow ietfnicj fo r­
m ie w ypow iedziane w- uchw ale. N atom iast 
ęzy to wezwanie c-zy zw.rć/cenig się z jakąś 
prośbą byioby iwogowuniem sobie- praw 
plenum , wohoci pzego jirzew odniczący nie 
m oże poddać tego w niosku p o d  głosowanie!. 
Je s t to zarów no m oje zu)>alrvwame Jako 
praw nika, jajlć i m arsza łk a  sejm u jako do- 
do-świa-de-zonego jiocF względem prak tvk i 
porlanieiitaniej,

Przew-’od!nicząey poseł Makowski ii-rzy- 
(stępuje do (drugie] jgrujiy pytań rew izyjnych 
m ianow icie do jiytaii dutyidząeyióh iijira- 
w nieti P rezydenta P zp lite j w stosunku  d« 
parlam en tu , do rządu , do ^ądu  do w ojska, 
do spraw  zagrani-’znyień i i. d. Najjiicrw’

m o w a  skreślił różnice nhędzy  4-m a jiro- 
jek lam i po do kw eslji stosunku  p rez jd en ta  
do se jm u . I

P o  długiej dyskusji p raw ie w szystkich 
posłów1, członków  kom isji, ])osie.dzenie 
przerw nno. N astępne posiedzenie kom isji 
we c-żwrarlek i

i-iaaiiE lacib btsroiiofn.
B Y D G O S Z C Z , 4. III. (A. W .) .  

P rzez  cal)  uzień w c z o ra js z y  na S t a ­
rym Rynku z b ie ra ły  się  g ru p y  b e z ­
robotnych. Polic ja  nie d o p u śc i ła  d e ­
le g a tó w  qo  m ag is tra tu .  Z azn aczy ło  
się poun ieccn ie  bezrobotnych  w  z w ią ­
zku z a re sz to w an iem  k ilkunas tu  p o d ­
żegaczy  po  w iecu , na k tórym  w y ­
su n ię to  sze reg  żądań i  a g re sy w n ie  
w y s tę p o w a n o  p rzec iw k o  obecnej na 
w jecu  polic ji .

w KrakowieP preiujer
KRA K Ó W . 4. III. (P A T .) .  D ziś 

ra n o  p rzy b y ł  do  K rakow a w  c h a ­
rak te rze  prywmtnym prezes  Rauy min. 
prof. Dr. K azim ierz  Bartel.

K SlĄ Z Ę  BA D Z IW IE  KAN DY DU JE.
W ARSZAW A t. m area. (A. W )  P o - 

twiercfza się  w .adoniość, że poseł ks. J a ­
nusz Radlziwiłt stanie ponow nie do w y­
borów  w« okręgu 57 (L ucji) jako  czołow y 
um dydat listy n r. (1. Na, d-alszycb fnlaJęjHajóh 

tej listy m ogą zajść jednak "pew ne zm ia­
ny. Allanowie,je, jak słychać  p. W iślfik l 
zuetydow m  się na wyieofanie swej k,andv- 
c.atury, nstęjmją.Ci m iejsca trżeeieniu z ko ­
lei kandydatow i tej listy jednem u z ik a n d y - 
datów  eJiłopskich i

Fsghshi o DawFocie do dyktatury w Hiszpan]!
M A D R Y T , 4. 3. ( A W \  W  clalszim 

c ią - n  u p o rc z y w ie  k rążą  p-ogłoski o 
rychłcm u s tą p ie n iu  gen. Berengeura 
Ja k o  kaiKiyaata na p re m je ra  w yntie- 
n ia ją  Amciosa. O d b y ł  on w czora j z 
królem u luższą  konferencję . Jak  s ł y ­
chać, do  n o w eg o  gab ine tu  A nidosa  
należeć bęaą  liczni g e n e ra ło w ie ,  co

oznaczałoby  faktyczne w z n o w ien ie  
dyk ta tu ry .  Jak  wiauomio, Anidos był 
m in is trem  s j i raw  w ew n , za iząhów ' 
I^rirno cic R iie ry .  Z m iana  g ab ine tu  
ma być skutk iem  os ta tn ich  w y s fą o ie ń  
na rzecz m onarchji  i w pro w  a ,i / .m ia  
repub lik i .

—o —

w
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Tragedia uMzcu# rastisiucli
Co opowiadają naoczni świadkowie.

J e d n o  z p ism  w arszaw sk ich  o trzy ­
m a ło  w s t rz ą sa ją c e  szczegó ły  o n ie ­
szczęśliw ych em igran tach  z p ie k ła  r o ­
sy jsk iego , k tó rzy  o b o z u ją  na po lach  
w s i  n a d g ra n ic z n y ch :

N a jw ięk sze  sk u p ien ie  uchodźców 
w y tw o rz y ło  się w e  w s i  Aleksandry- 
na, p o w ia tu  b rae ław sk iego . M iędzy  
innem i z n a jd u je  się tu r o a / u i a  No 
w o tn y e h ,  sk ładająca  się p rz e sz ło  z 
20 osób.

—  N ie chcieliśm y o puszczać  sw ej 
ziemi —  m ó w i 80-letni starzec N o ­
w o tn y  -  d o p ó k i  to  b y ł t f  m ożliw e . 
P rzy sz ła  jednak  i na n a s  p o r a  k o ­
lek tyw izacji .  N a jp ie rw  sk o n f isk o w a ­
no  w s z y s tk ą  żywność, p o tem  kon ie  
i k ro w y j  w reszcie  zaczęli sp isy w a ć  
dzieci do  lat 4-ch i kazali  rodzicom 
p o d p isa ć  zoDowuązanie, że odda jem y 
dzieci d o b ro w o ln ie  na naukę i w y ­
ch o w a n ie  wdadzom sowńeckim.

G d y  u s ły sza ła  to  m o ja  w n u czk a ,  a 
matka  p ó ł ro c z n e g o  dziecka, rzuc iła  
się na ko łyskę  i poczę ła  k rzy czeć :

—  N ie  dam sw7ego  d z i e c k a !
—  C ieb ie  się i tak iijk1 nie ]3iyta, 

ty  ku łaczko. Już  ju tro  p ó jd z ie s z  na 
Solówdu.

G dy  to  us łysze liśm y, w iedz ie l iśm y , 
źe zbliża się nasza o s ta tn ia  godzina  
i p o s ta n o w i l i ś m y  uciec du Po lsk i.  
N ie ba liśm y sję  śmiercj z rąk  b o ls z e ­
w ik ó w , bo  śmierć lep sza  od  katorgi 
na S o lów kach . W ieczorem  ro z p u śc i ­
l iśm y ca ły  inw7entarz  na p o łę ,  w  i z ­
bie z a p a l i l iśm y  ś w ia t ło  n a  znak, że 
je s te śm y  w  d o m u , a sam i ruszy liśm y 
w  s tro n ę  granisy .

Pac.ał g ę s ty  śn ieg  i s z a la ła  zadym ­
ka. G d y  ao jeżd^a liś iny  do Dzisny, 
k tó ra  s ta n o w i  granicę, już  dn ia ło .  Za 
c h w ilę  by liśm y na s tron ie  po lsk ie j .

N a s tę p n ie  sk ie ro w a liśm y  się ku 
Wsi A k k san u ry n a ,  n iezauw ażen i  p rzez  
nikogo.

Inny uchodźca Borys Łoban o p o ­
w ia d a  o k ro p n e  szczegó ły  o  p r o w o ­
kacji c z e r e z w y c z a jk i :

W  za inoslow ick im  sow iecie  śm iło -

w ick ieg o  re jo n u ,  ko lek tyw izac ja  w s i  
sz ła  b a rd zo  Opornie. Czrezwyrczajka 
w io ząc  bezs ilność  sw oich W ysiłków , 
c lrwyciła się zw y k łe j  sw7ej m e tody , 
to  jest p ro w o k ac j i .

D o  Z a n io s to w k z  w y s ła n o  agen ta  
G. P. U. n ie jak iego  Kładkow7skiego, 
k tóry p rz e d s ta w ia ł  s ię  jak o  w y s ła n ­
nik P o lsk i ,  m ający  na celu z o rg an i­
z o w a n ie  w  M ińszezyźnie  oddzia łów 7 
uyw ersy jnych .

Prow 7okato row 7i u d a ło  się  p r z e k o ­
nać ludność, że W ojna p o lsk o -so w ie -  
cka ma w k ió tc e  w ybuchnąć. Z o rg a n i ­
z o w a ł  on odd z ia ł ,  z ło żo n y  z k i lk u ­
dz ies ięc iu  iuuzi, z aopa trzy ł  w szys t-  
kjch w  karab iny  i am unicję , naw e t  
w' dwa karab iny  m aszynow Te. —  G dy

odo z ia ł  był już  zu jie łn ie  golóTłhS —  
K ładkow sk i w ybra ł  się rzekom o cło 
Po lsk i ,  w ie m  złożen ia  sp raw ozdiau .a  
i o trzym an ia  dv.rdktyw'. S p is  człon 
kówr o d d z ia łu  i w'szclkie inne mate- 
l ja ły  m iał ukry te  w  butach.

W  chw ili  rzekom ego  p rzek radan ia  
sję do  Polski zos ta ł  K łaukow rski- p o ­
zo rn ie  za trzym any  p rzez  G P U ,  a c a ły  
m ater ja ł ,  uo tyczący  odd z ia łu ,  zos ta ł  
w  rękach agentów7 czeki.

"Na p o d s ta w ie  tych d o kum en tów  i 
zeznań K ład k o w sk ieg o ,  w Z am osto -  
w iczach a re sz to w an o  94 m ło d z ień ­
ców y w ciągn ię tych  p rz e z  G P U  w7 za­
sadzkę.

P o  szybkiej ro z p ra w ie  skazano o- 
ko ło  20 ludzi na śmierć.

Wśróci nich z n a jd o w a l i  się Chooa- 
szew7icz, Szpilew7ski, Kunicki, Mjia- 
stoWski i inni. R esztę  uczestników' 
Oddziału zes łan o  na wy s p y  Solow iec- 
kie, a 69 rod z in  na pó łnocny  Sybir.

(y ) W ydzia ł  ś ledczy  aresztow ral 32 
le tn ieg o  K azim ierza  M ark o w sk ieg o ,  
u rzędn ika  M ie jsk ieg o  Z ak ładu  czy­
szczenia  m ias ta  o ra z  w łaściciela re a l ­
ności p rzy  ul. K ę trzyńsk iego  35 pod! 
zarzu tem  sfa lszow ram a  dokum en tów  
osobistych.

Mąr'kow7ski ukończył ty lko 4 klasy 
s z k o ły  ludow ej.  U zyskaw szy  z w i o ­
sną  1928 r p osadę  u rzędn ika  s ła ł1* 
szow7ał św iaaec tw o  dojrza łośc i  V IIi

m Mii
gim naz jum  wre L w o w ie  i u w ie rz y ­
te ln i ł  Odpis tego  w Sądz je  g rodzk im , 
któ,ry p rzeu ło ży ł  dy rek to ro w i G on-  
czak o w sk iem u . N ie  m ogąc  uzyskać 
św iadec tw a  m ora lnośc i,  gdyż  był k a ­
rany  za oszustwa*, p rzed łoży ł św ia-  
aectw7o m ora lnośc i  i ce r ty f ika t  p rz y ­
należności z gm iny  Kuiparków7', ja k ­
k o lw iek  tam nie m ieszka! i nie p o ­
siada ł  prawra  sw ojszczyzny . Areszto 
wranego  o d s ta w io n o  d o  sądu .

Samobójstwo nieutsczaime chorej,o.
Z  C z ę s to c h o w y  o b n o s z ą :
W  m ieszkan iu  d ozo rcy  d o m o w e g o  

wr II Alei nr. 39, ro zeg ra ła  s ię  
w s t rz ą sa ją c a  tragedjja, k tóre j szcze­
g ó ły  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :  

N ieu leczaln ie  ch o ry  na suchoty  gar- 
d lane 30-kilko le tn i syn dozorcy , Jan 
Bęben, od  d łu ż sz e g o  czasu już nie 
m óg ł j),raeow7ać i z p o w o d u  o s ta tecz ­
n eg o  wry czerpan ia  s ił  leżał s ta le  w  
łóżku. Bieony sucho tn ik  w  męce p o ­
w o ln e g o  konania  p o w z ią ł  rozpaez li-

Profesor flłwlemji m t a l e  elektryczna.
N O W Y  YORK. Z m ias ta  C o lu m ­

bus (stan  O h i o )  p o n o s z ą : D. 28. lu ­
teg o  strącony z o s ta ł  na krześ le  e- 
lektrycznem  j i ro fe so r  Akaclemji w e ­
te rynary jne j  d!r. Jam es  Snook, sk a ­
zany  na śmierć  za  z a m o rd o w a n ie  
sw e j  koenanki, 24-le tn iej s tudentk i 
1 eory  H ix . M im o przedsjęw zięty jch  
z w ie lu  s tron  starań  n ie  zos ta ł  
p rzez  Sąo N a jw y ższy  u łaskaw iony . 
Skazaniec d o  o s ta tn ie j  chw ili  z a -  
chow7a ł rów m ow agę umysłu .

Liczył on 49 lat, by ł żonaty  i 
m ia ł  t ro je  dzieci. S w e g o  czasu na­

w ią z a ł  s to sunek  m iło sny  ze sw ą  a- 
systi ntką,r kt-ójry z czasem m u się 
znu d z i ł  P o n ie w a ż  aziewczyna nie 
chc ia ła  a  o puśc ić  j o  ro z łączen ia  s ię ,  
Snook w  czerwcu uh. roku  z a m o r ­
d o w a ł  ją  k ilkom a uderzeniam i m ło ­
ta i c iosam i noża.

W  osta tn ich  chw iłach dofrzym y- 
w a ła  m o rae rey  to w a rz y s tw a  jego 
żona, k tóra  w szy s tk o  mu p rz e b a ­
czyła  i wr c iągu trw an ia  p rocesu  
w y s tę p o w a ła  w7 jego  obron ie .

w ą  m yśl skrócenia  swrych c ie rp ień . 
Z n a jd o w a ł  się w sutej-yme w ra z  z 
m atką ,  któjr-a w  p e w n y m  m om encie  
p o d e s z ła  do  pieca kuchennego. Z tej 
chwali o m v ró c tn ja  u w ag i  sko rzys ta ł  
n ieszczęsny  sucho tn ik ,  pochw ycił  le ­
żącą na s to le  b rz y tw ę  i jednem  cię­
ciem je j  o s trza  p o d e rż n ą  sobie  g a r ­
dło . Ż g łębok ie j  rany try sn ę ła  k re w
i n ieszczęśliw y n iem al natychm iast 
p a d ł  m a r tw y  na pościel 

— o —

m m i tramwajowy.
A by um niejszy,ć frekw encję w tram w a­

jach zm ien ia is ię  p rzysłaniu  n a  y n raz  m niej 1 
dostępne m iejsca. O slalnio zniesiono p rzy ­
stanek w ul G ródeckie j przed ogrom nym  
lilftkiein doinów  Kol. W dom aph’ tych miuaz- 
*szą się obok ich slałyeli m ieszkańców , « m - 
b u lalo rją  lekarsk ie  nl i '  ko le jarzy , do k ló - 
i'yi(łli codziennie .spieszą Umny ludzi, Czę­
sto  i6borytóli 'do tego .stopm n, że tania 
kom unikacja um ożliw ią iin  poprostu  1'ejclze- 
m e, m ączej m usieliby  zeń zrezygnow ać, 
i lak w ażny, p rzystanek  niew iadom o z 
z ozyje-goJnntcJmieńjyt, z krzyw dą dl.i tysięcy 
IiKtzi zniesiono. '

Ap-ebijemy do .{rozumu czynników  *uji« 
m ngislraekićb, aby len imn-seus jak n a jp rę ­
dzej usunęły . 1

*



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y "  nr. 53 / . c.nia 6. m arca 1930. 5

Jubileusz wielhieno rr̂ ża Czechî l lURBji.
D. /. b. m. obenodzi ca ła  C zech o ­

s ło w a c ja  80-tą rocznicę urodz in  p r e ­
zyden ta  M asaryka .

T o m a sz  M asaryk  urodz ił  się d n ia  
7. m arca 1850 r w  H o d o n in ie  na  
M o raw ach ,  z ro d z icó w  ubogich , tak 
że od najmłociszych la t  m us ia ł  na 
siebie zarab iać, z p o czą tk u  u rze ­
m ieś ln ików . S zko łę  ś redn ią  i u n iw e r ­
sy te t  ukończy ł  o w łasnych  s iłach (d b -  
k to ra tem  w  r. 1876 w  W ied n iu ) .

O d  na jm łodszych  łat objaw ia ł  wiel 
ką żą a ż ę  w ie a z y ,  uczył s ię  sam języ ­
k ó w  obcych i h is to r j i ,  s tu a jo w a ł  p o ­
litykę i soc jo ło g ję ,  g łó w n ie  p o ś w i ę ­
c i ł  się f j lozofj i  śc isłe j,  k tó rą  w y k ła ­
da ł  wr latach 1882— 1914 j a k o  p ro fe ­
s o r  u n iw e rsy te tu  p rask iego .

G o rą c o  w z ią ł  się do p racy  nad 
jiodn ies ien iem  nauki i s to su n k ó w  spo 
łecznych av Czechach, p racu jąc  w l i­
cznych p ism ach  n au k o w y ch  i po lity ­
cznych. W y a a w a ł  rów n o cześn ie  w ł a ­
sne  p o w a ż n e  d z ie ła  filozoficzne  (rfp. 
o  sam o b ó js tw ie ) ,  r o z p o c z ą ł  p ow ażne  
baaan ie  h is to r jozo ficzne ,  wydał sze­
re g  cennych d z ie ł  o znaczeniu  H usa , 
re fo rm ac ji  czesk ie j  i t. d

W  r. 1891 i 1907 z o s ta ł  w y  brany  
d o  p a r la m e n tu  austr . ,  g a z ie  g ło s i ł  
p ro g ra m  p o s tę p o w y  „ rea l is ty czn y " .  
N a jsze rszą  uwrngę zw rócił  na s p r a w y  
s ło w ia ń sk ie ,  w ie le  p o d ró ż o w a ł  po  
Po lsce  (1 8 8 7 /8 )  i Rosji. S tan ą ł  zde- 
cyaow ranie j)o s tron ie  P o la k ó w  prze- 
c ja v  rusyfikacji ,  o s tro  też p o tęp ia ł  r e ­
żim carski i czy n o w n ic tw o , z n a k o ­
mite  ie g o  d z ie ło  o p sych ice  r o s y j ­
skiej „ R o s ja  a E u r o p a "  było  z a k a ­

zane av Rosji.  D o  Po lsk i  o d n o s i ł  się j 
na jżycz liw ie j  ju ż  w m łodoc ianym  w ie 
ku, ży w o  jyrzejął się pow’stan iem  r.
1863, w* m łodości czy ta ł w iele  z p o e ­
zji i filozof,ji narou. p o l s k ie j ,  p ó ź ­
niej i p ro z ę ,  d z ie ła  n a u k o w e  i t. p. 
M esjan izm  M ic k je w jc /a  znał dobrze . 
W  parlam enc ie  aus tr .  s ta r a ł  się o 
j io ro zu m ien ic  czesko-po lsk ie .

W  ,r. 1914 p o  w ybuchu  w o jny  o- 
pu szcza  A ustr ję , by  zagranicą  avu1- 
czyć o w o ln o ść  C zech  słowrcm i p i ó ­
rem. P odróżam i,  a r tyku łam i,  o d c z y ta ­
mi zysku je  przeciw- A ustr j i  o p in ję  dla 
s j t ra w y  czesk ie j we F ranc ji ,  A nglji ,  
W łoszech  i Ameryce. W e s p ó ł  z Be­
neszem i S z to fan ik iem  tw o rzy  Radę 
N a ro d o w y  C zech o s ło w ack ą  w  P a ry ­
żu, w sp ó łp ra c u je  s ta le  i ściśle z p o ­
l i tykam i p o lsk im i  z K om ite tu  Nar. 
D nia  26. p aźd z ie rn ik a  1918 p o d p j s u p  
deklarację  n ie p o a le g lo ś r i  czechosł. ,  a 
gdy  28. paźd z ie rn ik a  t. r. d o k o n a ł  
się p rzew T,rót w  P radze ,  zaraz n a  
p ie rw sz e m  zeb ran iu  R ew olucy jnego

K O W N O , 4, 3. (A W ). K rążą  tu 
p o g ło s k i  o r z e k o m o  m ającym  n a s tą ­
p ić  p o w ro c ie  W a ld e m a rasa  ao w ła  
dzy. Przedewszyjstlciem p o ja w i ła  się 
Odezwa Ż e laznego  W ilka , z a p o w ia ­
da jąca ,  iż 6 tys. „w ilków '"  czynni-e 
\vystąj) i  przeciw obecnem u rz ą d o w i ,  
o  ile r z ą d  nie  zan iecha  układów ' z 
lew icą  i  nie z a p ro s i  a o  w spó łp i  acy

Z g ro m a d z e n ia  Nar. 14. l i s to p a d a  1918 
zo s ta je  w y b ran y  dożyw otn im  p r e z y ­
dentem p a ń s tw a .  21. g ru d n ia  1918 
wraca d o  k ra ju  p rz y jm o w a n y ' en tu ­
zjastycznie,

.Funkcje sw e  s p ra w u je  z p e łn ią  
taktu , p racu je  nadal n au kow o . W  r. 
1925 w y da je  sw e w ie lk ie  o z ie lo  o  
w o jn ie  p .  t. „R ew o lu c ja  ś w ia to w a " .  
Jak o  p re z y d e n t  w icie razy  po d k re ś la ł  
konieczność  ścisłe j w s p ó łp ra c y  po l­
sko-czechosłow ackie j.

COtII)ENIIOVL CALI KULI V. WAR- ZA-  
W IL. i ,

WARSZAWA.  4. m am i. CA. W .) DruJł 
6. b. m . p rzybyw a cfo W ai.szawy prezes 
Unji paneuro jie jsk iej C oudenhove Callergi, 
który' wygłosi nu un iw eriy tec ie  wirsz-.fw- 
skim  odczyt o znaczeniu idei Pnnuiropy

KTO WY U UAL 10.000 POL. 
KATOW IC,L. 1. maitca. (v\. W W  o- 

o ita tn iem  ciągnieniu  5 proc. pożyczki do ­
larow ej, głów na w ygrana 10.000 n  s. doi. 
pad ła  n a  n u m er, będący w posiadan iu  
łak tad u  Ubezpieczeń Spćłew nyd ii w Kr. 
H ucie. y I

W a la e m ara sa .  P ren i je r  T u b ia l is  i 
dw óch  innych m in is trów  jes t  za r o z ­
w iązan iem  Ż e lazn eg o  W ilka , re sz ta  
m in is trów  zaś j i ragn ie  zap ro s ić  a d  
w sp ó łp ra c y  W łaldemarasa P rezy d en t  
Sm etona  w aha  s i ę  jeszcze  N ie  je s t  
svyi:luc.zone, że W ald em aras  z a ż ą d a  
p o r t fe lu  p rem jera .

— o—

Waldemaras znowu maci W'idę.

EW A.
A dam : ż a łu j e s z ?
E wva : —  C z e g o  ?
—  N o ,  (raju...
—• N a tu ra ln ie ,  tam by ły  ł a d n ie j ­

sze k w ia ty  i m ró w k i  n ie  d o k u ­
czały .

Dziecko  z c ieb ie  — k w ia ty  i 
m ró w k i ,  to  n a jm n ie j s z a ; k w ia ta m i 
żyć nie m ożna , a ou m ró w ek  s t r a s z ­
nie jsze  lw y  i tyg rysy ,  k tó re  nam też 
w y p o w ie d z ia ły  wojjnę.

—  Z abij  lw a  lub tygrysa.. .  E w u ­
nia p ra g n ę ła b y  p ię tn a  sk ó rą  okrvć 
s w o je  b ioara .

—  M yślisz  o  drob iazgach , a m y ś ­
my ,raj utrac iii ,  r o z u m ie s z :  ra j u t r a ­
cili ; d a n o  nam w z a m ia n  znó j ,  ból, 
śmierć.

R ozum iem , ro zu m iem , ale  ja  t e ­
m u  p rzec ie  nie w inna .

—  A k to  może j a ?
—  T e g o  nic p o w ie d z ia ła m ,  a le  z 

p e w n o ś c ią  ( n ie  ja.

—  A w iesz ,  że' t o  d o skona łe  — 
nie ty, w ięc k to ?

—  Ja  ci to  w y jaśn ię .
—  T u  niem a w y ja śn ień  nie m o ­

g ą  być_, w y gnano  nas, bo... no, 
w iesz.. .

—  T y lk o  posłuchaj ! Adasiu, Aaa- 
s ieńku, ty lko c h w ilę  p o s łu c h a j !

— ■ N o, -dobrze, o o b r z c ; mów 
jes tem  cierpliwy-'.

—  P rz y p o m n i j  sobie  tylko. P o w ie ­
dziane  b y ło :  Ten raj je s t  w a sz ,  —  
w szy s tk ie  ;stwrorzen ia  n a  w’asze u s łu ­
g i  —  ty lk o  pam ię ta jc ie ,  nie jedzcie ,  
jab łka  z zak a z an e g o  d rzew a.. .  I nie 
j-ealiśmy d łu g o ,  d łu g o  i byliśm y 
szczęś l iw i,  ba razo  szczęśliwi... C zyż  
niej>rawra a ?

—  N o ,  tak.
—  Ależ j ie w n e g o  razu.
—  T yś  z jaa ła .
—  N ie p rzeczę,  ale t o  jeszcze nie 

d o w ó u ,  żc ja  wonna.
—  Ja k to  n ie  dow uia? !  M i l c z 1 — 

Milcz ! W ie sz  p rzec ież  na j lep ie j ,  jak  
było .

—  D asz m i skończyć zdanie , czy 
n ic ?  \

Aaam  (z re z y g n a c ją ) :  —  S łu ­
cham.

—  G d y  ty by łeś  wr ra ju  sam jeden, 
jab łk a  z zak a z an e g o  d rz e w a  nie z j i -  
a łeś . C zyż nie tak ? -

N o , tak na tu ra ln ie ,  że nie.
—  O u y  ja  by łam  z to b ą  sam  na  

sam, gdy  nas b y ło  —  uwrażaj ty lko  
d o b rz e  —  a w o je ,  żyliśm y też bez 
grzechu , a w  szczęścia  i to  n ie  dzień
i nie dAva, lecz u łu g o ,  o ługo .. .  Czyż 
nie ta k ?

—  N o , tak.
—  Z b łą d z i ła m  y -  chyba nie  za- 

p rzeczcsz  —  d o p ie ro  w teu j ' ,  g d y  się 
p o zn a łam  z... w ężem .

—  N o, tak,
—  W ięc k to  w in ie n ?  R ozw aż  ty l­

ko  d o b rz e :  nie było  grzechu, g d y  ty  
by łcs  s a m :  nic b y ło  g rzechu , g d y  
b y ło  nas dw oje .

—  Ach ! E w o ,  Ew o !
— Ależ to  j a s n e : w in ien  tylko 

ten.., trzeci.
— o—
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H  Hiszpanji łpzsszczą posady manapchji.

W ielka m ow a J>vł«sgo Konserwatywnego prem iera  h iszpańskiego, SawcSieza Gniewa, 
(na lew o? bv ta  ićfruzgoeaeym c io sem  d la  Inonaiid iji. Guerr-a oświiidozył, że n ie  
jes1 republikan inejn  ale 'śe  ń ie  ima, -najmniej szego zaufan ia  iclo obecnie panującego

krója Aia.ri.iia na prawo).

racinnalizacja w przemyśle.
W ie lk a  k a ta s t ro fa  bezroboc ia  d o ­

tknę ła  obecnie Niemcy.' P rz e sz ło  2 
i p ó l  m il jona  bezrobotnych  da rem nie  
p o szu k u jący ch  pracy, o t rz y m u je  za­
s i łk i  z funduszu  bezroboc ia ,  p o n a a to  
p rz e s z ło  pół m il jona  osób , ko rzy s ta  
z fu n d u sz ó w  o p ie k i  społecznej i n«e- 
p e w n y c h  w sparć  dobroczynnośc i  k o ­
m unalne j .  W  tych ciężkich ‘w arunkach  
a an in a ,  p o b ie ra n a  eta! tych, co p o s i a ­
daj a na jw iększe  'dochody ,‘ m ogłaby  
choć  w  części z a sp o k o ić  p o trzeb y  
trzech m iIjonów r bezrobotnych , czyli, 
l icząc z sroazinanu najm nie  j 10 mil jo ­
n ó w  g łów . Lecz pjrzecwv tej dan in ie  
w y s tę p u je  ‘k lasa  p o s ia d a ją c a  z w i el - 
kim k a p i ta łe m  na czele, i o n a  to  
p o ru s z y ła  n iebo  i piekło , aby d o  u- 
ch w a len ia  te g o  p ro je k tu  n ie  dopuścić.

Rekin kap i ta l is ty czn y  nie chce te ­
g o  zrozum ieć , że p o n a d  je g o  g ło w ą  
W zbiera  g ro źn a  bu rza  i że w  tej sy ­
tuacji  n a jw ięce j  m oże stracić ten, k tó ­
ry  n a jw ięce j  p o s ia d a .

1 s łu szn ie  p y ta  organ  dem okracji 
n iem ieckie j „B e r l in e r  T a g e b la t t "  —  
czy  te ko ła ,  któjrć w y s t ę p u ją  przec iw  
fu n d u sz o w i  bezrobocia ,  jak b y  to  by ł 
p rz e d m io t  zby tku , n ie  .ponoszą żądnej 
w m y  w  tem, że m i l io n y  ludzi są 
bez p ra c y ?  „B er l in e r  T a g e b l ."  p r z y ­
tacza o p in ję  Z w ją z k u  niemieckich 
praeodawtoów, k tó ry  w  swern s p r a w o ­
zdaniu? tocznc in  s tw ie rd za ,  że rac jo n a ­
l izac ja"  w p r o w a d z a n a  w  n iem ieckim  
p rz e m y ś le  za p rzyk ład!  m Ameryki 
(k tóra  t o  czyni w  ca łk iem  odimien­
nych w a ru n k a c h )  d o p ro w a d z i ł a  do

szk o d l iw y ch  re zu l ta tó w  . że na leża ­
ło b y  się raczej ogran iczać  do g o s p o -  
cra rcz ej ,rz cezywi s to śa i .

Rac jona l iz ac j a  p r z e d w t z e s n a  u t r u ­
dnia  po łoż en ie ,  opóźnia  -bdbua-owę 
życia g o s p o d a r c z e g o  i m n o ży  b e z r o ­
botnych,  ale z d rug ie j  s t rony  r a c jo ­
nalizacja p rz y sp ie sz a  zmierzch k a p i ­
ta l izmu

Mimochodem,

Poseł z przypadku.
Sąd N ajw yższy, uw zględniając pro test 

jl  . P. S., uniew ażnił onegcląj w ybory w 
okręgu G niezno, L is ta  N r . ' 2 w  czasie, 
w yborów  uzyska ła  2ti.305. głosów , a więc 
m anda t by ł. (ale lista, została  u n iew ażn io ­
na. W  obecnych  w yborach m an d at ten 
P a rtja  n asza  najpraw dopodobniej: uzyska.

Gała ta  sp raw a n iepozbaw iona jest sp o ­
re j dtoży kom izm u. N ikom u tak  osobiście 
m e zależy na  uzy sk an iu  tego mandiatu. 
jak... bebesow cow i p. Szczypiorskiem u 
k tó ry  w skutek  Wyniku ostatn io  odbytych 
w yborów  w .Sandom ierskiem  s trąc ił m an - 
ictat z  listy  państw ow ej P . P . S. Gdyby 
w ięę P a rtja  nasza  w gnieźnieńskiem  m a n ­
dat wzyckiufri. p. ,Szczypiorski znowu w ró ­
c iłb y  do Sejm u.

P . Szczypiórski m a  więc znow u szanse. 
MócHi ,sSę zapew ne gorąco  o zw ycięstwo 
P . P. S.®,Fjraką,fa“. gdyby m ogła wystąpić' 
z w-lasną listą  w  tym  okręgu, m usiałaby 
zrezygnow ać dla ■ratowania m andatu  p. 
(Szczypiorskiemu. i

W yobraźm y sob ie  tak ą  n isto rję . p. Szczy- 
p ió rsk i incognito w ybiera jsję uc okręgu  
gnieźnieńskiego i 'agituje za... listą  P  P. 
S. a (rob tyci arze tam tejsi zdem askow aw szy 
tego pana, rozb ija ją  m u  gębę n a  zgniłe 
juliłku

Podobnych  koncepcji m ożnaby  znaleźć 
znacznie więcej. P ierw szorzędny  teitrat do 
jakiegoś dow cipnego kaw ału  lub sa ty ry . 
P roducenci ,riketciiów i M | :  ano, dó ro ­
boty. '1 em at Iładny i ak1«ahi'y i sam  się 
p rosi na 'WM-sztok

R o b o t n i c y !
popieraicie Was^e pismo
„Dziennik Ludowya

Ojciec i córka.
Z tragedyj ludzkich.

Józe-i B enaerts przez dW adziFśrih lat b y ł 
przew ozu. Itą  Sekw anie nóM Jęttey Rouen 
a P aryżem . Poza. sw oją łodzią (świata nie 
w idział. P rzó d  szesnastu laty  u m arła  m u 
żona, pięktia tęąz lekkom yślna, kobieta, jio- 
zostaw ia jąc mu jed y n ą  lOóreczkę, podów ­
czas Irzyletm ą. '

B enaarls oddał m a łą  K lolyldę n a  w y­
chow anie dó k lasz to ru ; od ust sob ie  o- 
dejm ow ai i (płacił p:\ n ią  regularn ie , na  
każde  święto posyłał jdj siilKiWki i s ło ­
dycze. Jed n am  słow em  by ł do lirym  i tro - 
sk liw ym  ojcem .

Ale w ychow anie w klasztorze skońsfiJyło 
się i B enaerts  odebra ł sw oją córkę, kló- 
rti w yrosła na do rodną 'dziewczynę. J a ­
kie m iał na  przyszłość za inkny . i ego nikt 
m e  w ie i n igdy się już n ie  dowie. Bo 
B cnaerlsow i przydarzy ło  się nieszuzęśeie. 
.Po odebran iu  M atyldy z  k laszloru  p rz e ­
jeżdża ł z  n ią  jaźółneniRS,'Boucn do P a ry -  
ża. Pew hoj [diwili ciz-ółno się  przechyliło
i icteiewyzyna w padły  :db wody. Benaerts 
skoczył za n ią , wy.ratowsU z topieli jio- 
ezem  zagzął ją- cucić, gdyż dziew czyna 
strac iła  przytom ność. I w tedy ftoś go za ­
m roczyło . T ra to w a ł póree życie lecz d o ­
puścił się  na  n ie j gwałtu 

P rzy p ad ek  o d k ry ł krjemnicę, Jjo dziew ­
czyna milczafeii jak  gróJj. Spraw n d o ­

sta ła  .się do- sądu , k tó ry  p rzed  k ilk u  d n ia ­
m i wy-dai w  W ersalu  w yrok.

Jó e t .Bena-arLs, lieząpy d a l 47, n ie  u- 
s p ra  w iedli w iał się  p rzed  .sądem Wyznaj, 
palą  p raw dę ni n a  żafkońozenie d o d a ł:

—  Może M atylda n ie  jest m o ją  có rk ą?  
T yle  m ów iono, gdy żen iłem  s ię  z jej m a ­
tką. 'lo  jc,o się stało jest k rzyw dą ale 
ty  tego n ie  pojmiesz,- pan ie  p re z y d s n c ie ,» 
lio ty  n ie  w ktziałes' jfej"- W kajucie

P ros toduszn i przew oźnik  m ów ił do 
prezydenta s ą d u  „ tv “, lśe.z • p rezyden t n ie  
czuł się tem  (dotknięty. Sąd  na  podstaw ie 
w erdyktu  przysięgłych skaza ł go nul dw a 
lata w ięzienia, ł* p rezyden t sądu  w m o ­
tywacji w yroku podkreślił,! *że B enaerts 
jest porządnym  lecz n ieszczęśliw ym  c z ło ­
w iekiem .

G dy wy5-ok izostał ogłoszony rzeikł B e -  
n ae rts  d.o >swej có rk i: 

i—  G.o -s ię  stanie z  m ojem  czółkiem ? 
m usisz  w yjść za m ąż za Jakiegoś prze 

w oźnika, jeżeli tylko k tó ry  zechce się  z 
tobą ożenić. ' ' |

A n a  to  Malyhiift odpowiedlziafa bez- 
d i  w m ięczn ie : 

t— M m e m k t n ie  zachce i ja  nikogo 
lue idhfię. I

1 ro ze sz li iśię O jciec do w ięzienia, có r­
ka —  k to  wie dokąd?



^Białe i czarne".
Piekło murzynów.
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D ziennikarz  Iran oski A lbert L ondres na  
p isa ł k siążkę  pcB tyt. „B iałe i .cs»rne" 
vv k tó re] na potfetuwie w łasnych obserw ,.- 

-łC.yj op isu je  straszne stosunki, panujące w 
kolonjatdi francusk ich . Za tę  praw d^, w y­
pow iedzianą bez osłonek, nacjonaliści tran  
isascty po jego ];owrocie do k ra ju  rozpp&zęli 
przeciw  n iem u n ies ty d iM ią  kam panię . —  
L ondres mów i sam  o te rn : ,.Bytom  pięt ■ 
liow any jako Lłamjłia, żyd. łajtiak, z d ra j­
ca. zaprzaniec, sługa obcej algentW) wa- 
•rjat itp

A przecież w książce swej wy stępu je  
i-oncere-s tylko pTzeeiw systemowa, slosow a- 
■nemu przez m iejscow e cevnn ik i w kolo* 
.njaicjh ira rzepz róJhiy-ch Uarzyslów

Zdolni rządni przygód ludzie przy b y ­
w ają  z branpJi (to kulonij. ażeby  w zbo­
gacić się jakna] więcej. G ubernato r u p o ­
w ażnia  hand larza  tirze wa. ab y  sobie w % b ra ł 
,300 ludzi. P odw ładny  guliernatora polece­
n ie  to  p rzekazu je  naczeln ikom  oznfRycif. 
Gi w iedzą już że jeżeli nie dostaną  tych 
300 ludzi sa n n  p ó jd ą  do więzienia W ięc 
tow ar dostarczony jest n a  czas. Są to n a ­
tu ra ln ie  niew olnicy.

k le  jes t i (inny sposób dostarczan ia  sił 
roboczy,dh. Pośiecfincy w yw abiają cza r­
nych  z icih w ii pod pozorem  .świetnych 
w arunków  princy, ła lfu ją  id i do wozów 
ciężarow ych i sp rzedają  przedsięb iorcom  
po 200 franków od' sztuki 1 ycili n ieszczę­
śliw ych robotników  drzew nych nazyw ają 
tak biali ,jak j  fazami

ludźm i śm ierci.
Jm uiires by ł na  ln:ięjs(CHi pa>Sy. Z h e n  

rozlegały się k rz y k i:
„A h -y a i Ah-y-a! A li-y a ! Stu nagich m u ­

rzynów  ciągnie o lbrzym i p ień ktrauwa. Mn- 
sk n ły  iidh nabrzm iew ają  z ntSfężeniu, c ią ­
gną  drzew o  z poidhrlonenn głow am i.

grad  baiów  ms.bzorcy piwiU na i li 
posiniacizoim p lw y , ‘

k rw aw iące idh stopy pozostaw iają ślsuiy 
n a  ziem ;. ' 1 i

B rd y . k tó ry  przy niSli stoi, m ów i:
—  Zawsze m am  Kij w ręce. K ie dn się 

niajczej ty7cfi lnctei do prany zapędzić...
A m u rzy n i Icborują i u m iera ją  m asowo. 

L ondres lirowi z gofry _-zą:

..My trzeb im y  las lucLki".
k ran c ja  budu je  kolej w Kongo do poi tu 

P o in tę  N o ire  n a  Ooetinem. Linjn, długości 
502 km . m a połączyć g łów ne nuusto  B ia- 
zzew ille •/. Ocie.Tmem. Uóhoty podjęto  .się 
p rzedsięb iorstw o im dow iane pod nazw ą 
.„Batignolfes", pod1 .-warunkiem, że będzie  
m u  dostancZoiiydlr 8.000 m urzynów 7. 1 ze 
w szystkich prow m cyj Afryki francuskie] z 
wszystkiidli szczepów  linirzyńskicJi zaczęła 
s ię  dfa te j firm y dostaw a czarnych . P o  
300, 40(i ludzi ładow ano lia okręty . W ielu 
z mdli jxidusiło  asię z b rak u  pow ietrza i 
gorąjca. ci. co byli ma pokładzie, nie 3 io- 
glustać-janl rs.iedtzriec, w ielu pow padało  p rzy - 
tem  do m orza. Ale. okręt jecha ł spokojn ie  
dalej a podróż kto B razzaw ille  trw ała  15 
no 2(i tlili. Że lam  zam iast 300 przyby 
w ało t ylKO 2(5(1, klóby się o  to iro^Uczył V 

S tam tąd ta trzoda ludzi m usia ła  pieszo 
przedostać  się n a  teren, gdzie rozpoczęła  
s ię  budow a linji kolejowej'. N ieszczęśliw i 
p rzędz i er fi i i s ię  przez  dżungle, pirzez n ie ­
p rzebyte bagna, wołając, rozpaczliw ym  g ło ­
sem : G łód! G łód! B uuow ano linjęf kolt jo- 
wą lecz bez  pom ocy wozów ciężarow ych, 
oe.z dźw igarów  bez m aszyn. W szystko’ ro ­
bili san n  m urzyn i w szystko przenosili n i 
sw ych grzbietach. Niewolnicy. L ondres na 
budow ie w idział tylko dw a narzędzia : m łot 
1 św ider. W yczerpani po ran ien i, w ychu­

dli um ieriiii m urzyni m asbw o. W krótce 
z 8000 ^ topn ia ła  ich ilość do 5000. iOOCi. 
ob(K) a t  luikonie.' do 170 >! T e-'bruki trze­
ba by ło  zastąpić now enn sitam i. O kręly 
staw ały  się Irum naiin  c i ' tereny pracy m a- 
sow enn  grotiann niesziuzośliwyrli iirewol- 
liików. Do roku  1028 padło ofiarą łi.0 0 0  
m urzynów  a trzeba było  jeszjcze Imcfcnw.ć 
około 300 km . linji kolejowe].

'Gondres uważa, ze w inę ponosi tu  
Ciężki aparat b .u ro k ra ty tzn y , k ló iy  ji^ży 
zielonym  b iu rku  opracow u,e  p lan ' a pozti- 
tem  n ienasycony. o p an o \.l .m  żądzą zioła 
korsarz . które szaleje- w koi-oiijarh! O fi­
c ja lna  T  r.ancj i d a ta  części m urzynów  p ra ­
wo wyborcze- naw róciła id i na" ch rźeżd -

W A R S Z A W A , O n e g a a j  w  nocy ro 
z cg ra ł  się p o n u ry  d ram at m ałżeńsk i  
w m ieszk an iu  dozo rcy  domu 40-to  
le tn ieg o  M icha ła  M ark o w sk ieg o .  —- 
M arkow sk i był zazd ro sn y  do p rzesa ­
dy i c iąg le  p o a e j r z y w a ł  ż0 nę o zcira- 
ctę, co  p o w o d o w a ło  k lo in ie  i a w a n ­
tury7.

P rz e d w c z o ra j  ao dyżu rnego  st. 
p rzód ,  w  7 kom isarjac ie , Rrzeźoziec- 
k iego  z g ło s i ł  się sjliije zcienerwow a- 
ny  M ark o w sk i ,  k tó ry  p o ło ż y w sz y  na 
s to le  o k rw a w io n y  duży scyzoryk , o- 
ośw iaciCzył, iż żonę sw ą  w  czas ie  snu  
z ran i ł  t \ m  scyzoryk iem  w  brzuch,

a n a s tę p n ie  zaausit

jaństw o. " vd ił a zakhz ludożerstw a, co z re ­
sz tą  w n iek tórych  dalekich okolicach nie 
jest do prz-ejwowadzenia. k ra n  tu uszczęśli­
w iła cżarnych dobrocizjejslwem  cywilizacji 
europejskiej. W m iastach  olbrzym iej: ko- 
Jonji .-.ą sklepy. k tó re  po n iesłychanych  
tubnaćh sprzedają low ary najgorszego g a ­
tunku . który-chiiy ż a re n  leuropejązek do 
ręki nie w ziął. i

A wrtaz z tę tn  w prow adzaniem  Cywilizbiuji 
odbyw a się

o k r u t n a  o i c s p l o a t a r r j  ładzi.
L ondres ojaowiaita nakonje.j, o okropnem  

żyjcin ,,mccstiżów“. pói czarnycii. pół b ia ­
łych. O ficer l'iTii\jiuski. urzędnik I r a n c n - s K i ,  
kupiac fraim uski żyjąc cv kolonii sam otnie 
zadaw ala się jaznm ą kobietą, Dopóild jest 
n a  m iejscu, troszczy się o dzieci, z tego 
dziwnego zw iązku zrodzone. Ale gdy w ra- 
ida do Pnm cji ztijw inuia o wszystkie.m, a 
b iedne  dzjtą , ro sn ą  jak dliwasty, ]>ogar- 
dzane i p rżeź  J)i.iłvijfi i \n-/Mz m u rzynów .

Na miejsce o 'd e g o w u n o  n iezw ło cz ­
nie  po lic jan tów  oraz  z a a la rm o w a n o  
P o g o to w ie .  P o  w ejśc iu  do  m a le j  iz­
debki, k tóre j ó w  a okna byłyr z a s ło ­
nięte  ko łd ram i,  zna lez iono  leżącą w 
łóżku M a rk o w sk ą .  Z a w e z w a n y  lekarz  
P o g o to w ia  s tw ie rd z i ł  śm ierć  w sk u ­
tek rany  k łu te j  brzucha z wh-padhię- 
ciem jelit oraz  uduszen ia ,  o ezem 
św iauczą  s in e  plamy7 mt szyj.

C z w o ro  dzieci M arkow sk ich  
sj>ato, m c  nie  ir4ea'zac o s tra szne j  

im g ś a j i ,
j aka  r o z e g r a ł a  si-ę w  ich obecności .

Badany żonobójca  m o ty w o w a ł  sw ó j  
| czyn r z e k o m ą  zd rad ą  m ałżeńską.

Po strasznej katastrofie eksplozji

w warszhit-adli ..Standart Oh w I imien kolo \o w e g o  yoifeu gd/ie zginęło 1(5
robotników  a 57, *  lctóry.di przeważna ilośt praw .loportobnie uiniri w --.rok zo-

slaio .ciężko ó.Kinionyali.

Urwawy dramat .a&lzeński.

\
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Niewolnictwo kwitu e.
Piąć miljonów luaz. w niewoli.

A ngielka Kefhleen S im on  n a p i s a ła  
książkę p. t. „ N i e w o l n i c t w a ,  w  k tó ­
rej s tw ie rd za ,  że
o k o ło  > m il jo n ó w  h m z i  na świecip  

ży je  ul n iew o li ,
i że w  w ie lu  krajach handel n ie w o l ­
nikam i o a b y w a  s[ę z u p e łn ie  jawnie.

N ie w o ln ic tw o  k w itn ie  w  całej p e ł ­
ni ŵ  Abisynji,  Sudanie , A iab j i ,  S ierra  
Leone i Liberji. N a jg o rsz e  s tosunk i 
p a n u ją  w A bisynji .  Biedni ludzie, 
w y p ro w a d z a n i  są na sp rzed aż ,  jak  
b y d ł o ! Są p rzekonan i,  że tak być 
musi, że na to  są  możni, aby m ogli 
k u p o w a ć  s łabszych  i bezbronnych . —  
Z re sz tą  i re l ig ja  jioucza  ich tego. 
N a ta rg i  w  A bisynji w y p ro w ad za!  sję 
oko ło  10.000 n ie w o ln ik ó w  rocznie, 
a zd a rza  się, że n ie jeden  m a g n a t  tzW. 
,,ras“  p o s ia a a  i p ó ł to r a  ty s iąca  n ie ­
w o ln ików . P odobn ie  je s t  w  Sudan ie  
i w' Arabii, g e z ie  t ru d n o  j e s t  w y tę ­

p ić  handel ludźm i ze wTzg lęd u  na to ,  
z.e re lig ja  m ah o m etań sk a  u zna je  n ie ­
w oln ic tw o .

S tra szn y  je s t  lo s  n ie w o ln ik ó w ,  j  
p o ła w ia c z y  perc i

w za toce  p e rsk ie j  W szys tk ie  ś ro d k i  
żyw nośc i  i inne p o trzeb n e  a r ty k u ły  
k u p u ją  na k reay t  o tw a r ty  u la  nich 
wr pew nych  sk lepach, a p o tem  m u szą  
odrab iać  ten d u g .  P ien iędzy  b o w ie m  
n ig a y  na rękę nie o trzym ują .  A p o ­
n iew aż  t e g o  d łu g u  n igdy  od rob ić  nie 
m o g ą ,  w ięc  n ieraz  syn n iew oln ik  m u­
si za  ojca n iew oln ika  sp ła c a ć  d ług i .  
1 tak wr kółko .

W  Sierra  Leone handel n ie w o ln i ­
kam i z o s ta ł  p r z e z  W ic ik ą  B ry tan ję  
zakazany . Lecz w odzow  ie ta m te jszy ch  
szczep ó w ’ uw aża ją ,  że bez n ie w o ln i ­
k ó w  niema w ładzy ,  a im je s t  ich 
w ięce j ,  tern w iększa  ich w ład za .  T o  
też p o m im o  u trudn ień  hande l  ten  od*

by w a  się tajni..
W repub lice  m u rzyńsk ie j  L ibe r j i  •

15.000 p o t o m k ó w  n a jw y ż s z e j  k a s ty  
u c isk"  lu d n o ść  a w u  i p ó l  m il  jo  n o w ą ,
a b l isk o  j ó ł  m il jona  ludz i  j e s t  n ie ­
w o ln ik am i

W  Chinach  handel ludźmi ma o d ­
rębny  charak ter  Tam  m atk i  s p rz e d a ją  
s w e  p ię c io le tn ie  córki. P rzechodzą  
o n e  z ręki do ręk i,  gdyż hand larze  
sp rz e d a ją  j e  da le j .  W  p ie rw szy ch  la­
tach w y k o n y w a ją  te n ie szczęś l iw a  
dzieci na jc ięższą  pracę, późn ie j,  w 
15, 16 roku  życia zos ta ją

sp r ze a a w u n e  d o  lapanarou*.

N a m n ie jszą  skalę  o d b y w a  się h an  
ać l n iew o ln ik am i w  p o łu d n io w e j  i 
ś ro d k o w e j  Ameryce, Inu jach  ho len ­
derskich  i w  p o r tu g a ls k ie j  Afryce 
p o łu d n io w e j .

Z ab ieg i  L igi N arodów ' o  zn iesien ie  
hand lu  n ie w o ln ik a m i są n a ra z ie  bez ­
skuteczne.

Czytajcie Dziennik Ludowy
PD

K  a r n a  > v r ; t  ł i

D la kius posiadając)c li —- caas trw o n ie n ia  pieniędzy, lubieżnych zib&w i p ija ń s tw a  —  dla m iljonów  w ydziedziczonych
czas trwogi o  najb liższą przyszłość, k tó ry  zresztą  trw a  przez caty rok.
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K I N O

LEW

Cały lwów mówi, cały Lwów 
zachwycony najwspanialstym  
filmem produkcji polsaiej — 
d r a m a t  12. a k t a c h  p t.

F ilm  M U Z Y C Z N G - S P i E W N Y  
Cfcór — śpiewy golowe sił operowych. —

H A L K A
n a  t l e  o p e r y  „ H A L K A " .

Początek s t ansów o g. 6, 7, 9.

Nakrycie komunistycznej drukarni
j r z y  ul. Gródeckiej.

Przeti pan i  miesiącam i p rzyby ł z 
Łoo'zi co Lwów a rzekom y inżynier 
N. Kahan-e i w y n a ją ł  m ie szk an ie  przy1 
ul. G ró a !eckiej 29 . Z w ró c i ł  on na 
siebie  u w a g ę  sąsjadóvi tern, ]ż Oówie- 
a z a ło  go m n ó s tw o  osób. R ów nież  
po lic ja  z a in te re so w a ła  sję o sob liw ym  
trybem  życia K ahanego . W czo ra j  n ie ­
sp o d z ian ie  ajenci o a a z ia łu  policji d la  
s p ra w  politycznych  złożyli  w izy tę  już. 
Kalianemu. N iem a ło  z c z iw i l i  się w y ­
w iad o w cy  u jrzaw szy  w e w n ą t r z  za ­
m ias t  m ebli d rukarn ię ,  o raz  s tos  u lo ­
tek w  języku  polsk im  i ukra ińsk im . 
O d e z w y  te by ły  sk ie ro w an e  ao  ch ło ­
pó w , ro b o tn ik ó w ,  w 'ojskowTych, m ł o ­

dzieży i k o b ie t  i w z y w a ły  no d em o n ­
stracji w uniach 6 i 8-go b. mjesiąca. 
U lo tk i  tc w’ ilości 300 kg sk o n f isk o ­
w ano.

W  chw ili  wykroczenia do m ie sz k a ­
nia za s tan o  z a ję te g o  óirwktywkmiern 
tych oc.ezwf Izrae la  H irscha , z ani. 
p r / v  pl. Strzeleckim 2. P rzed  <uzwia­
ni i m ieszkania  u ję to  N a f ta le g o  P.ro- 
pcrta , s tu d en ta  prawr i Sam ue la  Ju- 
g enaa ,  ucznia, k tó rzy  byli s ta łym i 
gośćm i Kahanego. O s ą d z o n o  ich w 
areszcie  w raz  z „ in ży n ie rem "  Kaha- 
nein i Hirschem . D alsze  aocho&zenia 
w toku.

Potpiira dom zalu z& złe ^rtiuwatiie.
(y )  M arja  Lenart,  g o s p o d y n i  w  

Hooowicaich, jako zapobieg liw a! i ł a ­
sa na g ro sz  n ie w ia s ta  .w- r. 1910 
w z ię ła  na \vytchowTanie z Z a k ła d u  B i­
lińskich ifz iew Tzynkę-podrzutka, gdyż  
p ła c o n o  jej za to  10 k o ro n  austr. 
m iesięcznie. N ie w ie le  jednak  dbała  
ona o nieszczśljwTą s iero tę ,  już  w7 11- 
t \  m roku  żyicia odda ła  ją  do służby.

L enartow ej me szczęśc iło  się w 
życiu. W y d a ła  córkę, z a  Ani o m eg o  
C w y n ara ,  z a p isu ją c  zięciow i poł d o ­
mu. M ałżeństwa) to  ży ło  w; n ie z g o ­
dzie, są s ie a z i  zaś p lo tk o w a l i ,  że 
C w y n a r  zan iedbu je  żonę, b a łam ucąc  
jej m lo o sz ą  s iostrę .

W ieczorem  23 l i s to p a d a  tib. roku 
s p ło n ą ł  dach na uom ic  L enartow ej,  
w sku tek  czego  p o n io s ła  szkodę  wraz  
z zięciem wr kwrocje o k o ło  2.000 zl. 
J a k o  p 0 dpalaczlkę A resz tow ała  polic ja  
w y c h o w a n k ę  L enartow ej K azim ierę  
Beriiart, l i ż ą c ą  obecnie  19 la t  życia. 
W  ś led z tw ie  p*i|gyzna-ła się o n a  co  
w iny , tw ie ruząc ,  że n am ó w ił  ją  d o  
p o d p a le n ia  C w y n ar ,  k tó ry  w tym 
celu aa ł  je j  z a p a łk i  C z u ła  ona rów 
njeż żal do  L enartow ej za  brak  na le ­
żytej o p ie k i ,  n iesp raw ieu liw  e t r a k to ­
w a n ie  oraz  za  n iew y d an ie  niettwki.

W czora j  B ern a r tó w n a  w raz  z C w y-  
n arem o a p o w ia c a ła  przeu  sądem  
przys ięg łych . Ten  osta tn i  w ś led z tw ie  
i na r o z p r a w ie  tw ie rd z i ł ,  że jest n ie ­
w inny.

P o  p rzep row  adzonej ro zp raw ie  na 
Jiocfstawic w eruyktti  sęuziow p rz y ­
sięgłych try b u n a ł  skazał B e rn a r to w n ę  
na 1 rok w ięz ien ia ,  C w y n a ra  zaś n- 
W oln iono  od1 w iny  i kary.

R o z p ra w ie  prćzew ooniczy ł r. Zgó- 
ra lsk i,  o skarża ł  p ro k .  H o ro u y ń sk ł ,  
skazaną  b ro n i ł  z u rzędu sędzia Kul­
czycki, C w y n a ra  zaś  dr. H e i lp e rn  i 
alr. Fischer. ~

Sprawy partyjne.
Zgromadzania P. ?. S.
im Mschouniej Małopjbce.
K om ite t  O byvoaow y P. P. S. eda 

wscli. M alo jio lsk i podaje  g o  w iaao- 
mości za in te reso w an y m  o rg an izac jo m  
par ty jn y m  n as tępu jące  term iny , celem 
u rządzen ia  Z grom adzeń  pose lsk ich  w  
m ie jsc o w o śc ia c h :

w  S t ry ju  we śro d ę ,  5. marca, o g o ­
dz in ie  6-tej w ieczo rem  w  lokalu  ZZK

w /(<tłuszu  (na żądan ie  re fe ren ta  
turm in j i r z e su n ię ty )  we w ió rek ,  18. 
marca, o gudz. 6-tej w iccz . w  D om u 
robo to .

w' B i tk o  w ie  w e  ś to d ę ,  19. inarca 
o g oaz .  6-tej wiecz.. | z  lokalu  o zn a ­
czonym jirzez  organ izac ję  m ie jsco w ą .

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m : Sytuacja 
j io ł i tyczna  i gospodarcza .

R e fe ro w a ć  będ z ie  p o s e ł  toiv. S ta ­
n is ła w  D u b o is .

W z y w a  się j iow yższe  organizacje  
do  należytego  j i rzy g o to w an ia  z g r o ­
m adzeń.

Za K o m u e t  O b w o d o w y  PPS . 
fi Skalak .

W P JĄ T lik , 7. b. m . o godz. 7-m cj 
wiec,z w Sygniówee W jelkiej •w sali Tosi. 
|i. Urbanowicza odbędzie się Z grom adze­
n ie  publiozne. Na pcBzącfkii dziennym  S y­
tuacja go.spodajrcża i jio łityczna w k ra ju , 
bpraw a gospdcWrw W gm inach 'podm iej­
skich . U prasza się tow arzysjsy i sy m p a ty ­
ków  o licizny udział.

K om itet PPS.

Suraw? min. Grzesmskieao.
W  sp~aw.ie u s tąp ien ia  p ru ^ k ie g )  

m in is t ra  spraw  w ew n ę trzn y ch ,  to w . 
G rz e s iń sk ie g o ,  j i jsze  , ,V o r w a r t s " :  

„G rzes iń sk i  o a  j i rzesz ło  10 lat nie 
żyje z sw ą  żoną ,  m ieszka  n a tom ias t  
z k o b k t ą ,  k tó re j  wąybor j io a y k to w a lo  
mu serce. G rzes iń sk i  chciał ju ż  dawa­
no  u l e g a l i z o ^ a ć  sw ój stosunek , ale 
je g o  lega lna  żona z a ż ą d a ło  za  ze z w o ­
lenie na ro z w ó d  zby t  w ysok ie j  ren- 
fOiCznej, k tórej G rzes iń sk i  nie je s t  w  
s tan ie  w y p łacać .  M im o, że ten s tan  
faktyczny by ł p o w s z e c h n ie  znany, 
prawicOwd politycy  i dzienniki a ta ­
k o w a l i  n ie raz  m in is tra .

O s ta tn io  z a szed ł  n ie b y w a ły  w y­
padek . h iocjalnodem okratyczny p re z y ­
d en t  sena tu , G ri i tzner  w y s to s o w a ł  3. 
lu teg o  o b sze rn e  p ism o  d o  p ru s k ie g o  
p re z y d e n ta  m in is t ró w ,  Brauna, w któ- 
rem d o m a g a ł  się, aby  B rau n  o f ic ja l­
no  w y s tą j i i i  p rzec jw  „ z g o rs z e n iu " ,  
jakie r z e k o m o  \  y w o lu je  w szerok ich  
ko lach  pożycie  m in is tra  sp ra w  w e w ­
nętrznych z k o b k t ą ,  n iebędącą  jego  
żoną.

P rem je r  Braun nad j i ism em  denun- 
c jan ta  p rze szed  a o  po rząd k u  dzien­
nego  ale G r /e s in s k t  z d e c u lo w a ł  się  
u s tąp ić  z u rzędu

W jiartji s o c ja h io  ucmokruiycziu. i

w y w o ła ł  oczyw iście  n iezm ierne  o b u ­
rzenie  fakt, ze ko leg a  p a r ty jn y ,  ó w  
G ru tzner ,  w z ią ł  na s ieb ie  ro lę  ctenun- 
cjanta. S o c ja l is ty czn a  frakc ja  se jm u 
jm is k ie g o  p o s ta w iła  jednom yśln ie ,  
Za.rządowi wmiosek o w ykluczen ie  
G ru tzn e ra  z jlartji za n ieuczciwy po- 
stę jiek , a ró w n o c z e śn ie  uchw ali ła  
G rzes ińsk icn iu  p e łn e  vo tum  z a u fa n ia "

R ów nież  i c z ło nkow ie  innych jiar- 
tj i  p o tę p ia ją  bezw zg lęd n ie  haipebny 
czyn Griitznera , p o d y k to \vany  św ię- 
to sz k o w a tą ,  o b łu d n ą  „ m o ra ln o śc ią " .

K i m  K Z \V Y U L Ę S T W O  P R T K 1 K W 1-  
yy i<iz v

N O  W y y O K K  1 l iwrf f l .  (Pa l . )  Pc i k ic -  
wicz odniósł now e zwycięstwo w biegu 
wr k loryin  braJo lufeiał  2 0  z-awtnlników, 
przychodzą!1. w ciągu 0 tninul 2 ó i d /b  
sekundy w dw um ilow rm  handicapie 
z a k o s i / i< : \L T ,  z.yyyoiioyy n a im ia i : -

S K I C I I  W  OSLO,
O SLO . I. m arca. (B ak) W  p o n ied zn - 

łelt wie ‘zorom  c»tflb lo się ogłozensie w y­
ników  i ro,zdanie nagród’ za zawodv 1 W -  
icjarskie. N agrodę k ró la  norw eskiego za, 
p ierw sze m jejsee v. biegu złożonym  otrzy- 
111:11 y m |a m ig e n  (N orw egia), nag rodę dla 
najlepszego dayczka Koot) (N orw cgja) llro - 
n istaw  Czecjti (Polsku) zajął w k las ie  A. 
biegu złożonego 28-m e m iejsce i odpor 
w ieunią nagrodę.
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Borysławia

fTełef. od nasz. korespondenta).

UniemDtiiwianli! menu aufomoullowego.
O trzym aliśm y następu jące  p ism o nu 

w łaścicieli au tobusów : n
\N łaściejelaini autobusów  w Borysławiu 

,są przew ażnie zredukow ani robolni y, któ- 
itfbr z do robku  sw ej ciężkiej p racy zak u ­
pił, au tobusy  na raty. by zap raeow ać na 
sk rom ne u trzym anie rodziny.

Ciężki zarobek ten jednak niszczą lozne  
zarządzenia w ładz najbzęt&iej sprzewaie. 
z  sobą. ,

O tóż  z początkiem  ii. r. kom is.irjat Pol 
1 w D rohobyczu wydftł zarządzanie1 że 
w szystkie autobusy m ają  być Zaopatrzone 
w uboczne lam py. w celu  oświetleniu n a ­
pisów .

D nia lit. stycznia h. r. p rzeprow adzono 
re je strac ję  w szystkich .autobusów  tudzież 
uulodorożek. N ajpierw  każdy włuścajcłel 
lnusnu  złożyć taksę 70 zl tudzież oplute 
Stem plow ą 7 izł. dopiero  dostał zezwolenie 
na  jaw ienie sję ido yejeslracjj.

P p . kom isarze  inż. Cisów,siki! i B ryliuski 
przeifew.szyslkiem skasowali zarządzenie  Ib 
P . o bocznych Innipnoh, następ n ie  b ad a ­
n ia  wozów przeprow adzili tak, że dósło- 
wtłie ani jeden  autobus nie -został uznany  
za tp dpowied.ni ido ja zd y y  ńatnimjSj że są 
to wozy przew ażnie now e, ró żn y ch  fa­
bryk. Polecono autobusy  odpow iednio u - 
fiządzić i p rzedstaw ić je do ponow nej re - 
josl racji. we Lwowie, 'i'u  rów nież żaden

Wóz nie nath.Wai się cło jazdy, gdyż n. p. 
w jednym  klam ka się ru szała , w drugim  
siedzen ie  szofera m e  było .saężelnie p rzy ­
m o co w an a  i t. d. i

Słow em , doprow adzono qały szereg w ta- 
śck ie li do ru in y ; dla bruku zezwolenia nie 
mogą zarobkować,! na przerob ien ie  brak  
funduszów  ra ty  lizeb a  spłapać —  zan ie ­
chali więu zupełnie p rzedsiębiorstw a W o­
źny i Aflaksw, Leblang, Ghisbcrg*., Hu u er,

H ejnosz. B aum an oraz 'Iieger, k tórem u 
naw et w ystaw iono wóz na  licytację. j 

isadobitek  obecnie i^c-iąga się  od w łaśc i­
cieli auto.lm,sów' podatki za cztery pita 
wsteaz. |co w ynosi 800 —  2.-100 zł., oraz 
zaliczkę na podatek drogowy po .700 zl. 
a nadto po 120 zt. m ie-sięizm e —  iz*9j liie- 
ui.sżczenie podatku w strzym uje się n a ty ch ­
m iast rubli odnośnego ifutobiisn.

A pelujem y zatem  do j-pLi posłów  i Wl.idz 
b y  zain teresow ano się intiszym losem  i z b a ­
dano  sam ow olne zrządzen ia jednostek , k tó ­
re  doprow adzają !do ru iny m ajątkow ej ^se­
tki ludzj. —  jeże li fabryki w ykonują au- 
tolnis-jr. m uszą j i fc j ta  znać p rzep isy  i w e­
dle takow ych w ykonyw ać, mu*> w .ęc 
przerótiki, k tó re  kosztu ją 1.500 do 2.000 
złotych

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od nasz.

Kronika Drohobycka
7  VOPATIłZYT I  SIĘ  NA ZAPUSTY. W e

Czwartek, w  nqcy n ieznani spraw cy w ła­
m ali się d,o sklepu masanskiogo Ib raw - 
iStango przy ul. Stry-jsiiiej i zabrali zfc .sk le­
pu w szystek tow ar. zoshiwiąjqq •wlaścicielo- 
■vi na zapusty, .na ziemi —  jedną  kiszkę.

W piątek w noc.y, p raw dopodobnie ,ci 
san n  spraw cy wybin dziurę w m urze, W 
sk lep ie  m asarsk im  Łącizyhsinego przy  ul.
S try jsk iej (uboik ram p y  kolejow ej) i” za­
b rali fiołego wieprza; i część  wędlin.

Wiadomości ze Stanisławowa.
/Telef. od nasz. korespondenta).

Pod adresem Kuratorjum szkoineqo.
Komitet w yłoniony z pośród rodziców  

m łodzieży  u"izę-s/..'xiijąe.e.| do 7-klas. jiowsz. 
szko ły  żeńskiej im . Klementyny^ lio fm a- 
n o \, ej w Stanisław ow ie przy ul. Szopena 
zw racają się tą  d rogą do k inaforjiun  
szkolnego o usunięcie fWiorntalnugo sianu 
istniejącego w tej szKole —  liez w iny jej 
kierow nictw a —  on  (i I it, u w pływ ające­
go szkodliw ie na fizyczny i iim ydow y 
rozw ój dziatwy szkolnej Chodzi m iano ­
wicie o przy wrócenie lej szkotv do stanu, 
w jakim  się zn ak lo w iła  cfo 11)24 r.

D nia 1. w rześnia 11)21 r. w izytator szkol­
ny  w Stanisław ow ie p. W ojkowstlń zarzą- 
tlwit by pow yższa szkoła o<u,tąpitai ze 
swoicli Ki sal 7 najw iększych .sal n  luko­
wy li na I. p iętrze Państw . Seinm urjiini 
żeńsk iem u. Zajęcie budynku szkoły odbyto 
się. nagło. i n iespodzianie bez poprzednie­
go porozum ienia ,się z kierownfolwem 
,sźknły. Llw 'orzono w iP  w tym  budynku 
sem tnarjiim  kosztem  sił m oralnych' \  fi­
zycznych m łodzieży najm łodszej, a n a j­
bardziej potrzebujących odpow iednich w a­
runków . lin najbiedniejszej'.

N a yk iitek  lego sam ow olnego zarządze­
nia w izytatora W nj ko wiatki ego zabrano  sżko 
Je 7 sal naukow ych tj. ca łe  piętro oraz 
m łodzież t najniższych klas w ii.cztrie-2 2 1 
liczenie, z -których lem inarjum  stw orzyło 

-sie-liie szkołę .ćwiczeń.' W skutek 
am putacji szk ó ł. im . Jlofm anow el 
stała belż J. i u .  klasy, zaś w II 
lei. zostaw iono jej gorszy elem ent 
zabrano, f a

'*.i
zo- 

1 IV.
lepszy

Szkoła nn. itlofm.anowei nie mo<-a' 
JI oddziałów  ------ ' - '  ■ '' • “pom ieścić w 6

.swych 
■salach n a u ­

kow ych, m usiała w prow adzić popóftirim o- 
wą tnaukę. Część dziatw y uozęszrza do 
tej szkoły przed poi. do gódż. 12-toj, d ru ­
ga zaś |C,zę.sń acf 12 do tych samy-ch sal 
mc-wirtiv,onya1i. 't a  popołudniow a nau k a  
w śród  tych w arunków  m ustM a się la ta l- 
lue  odbić n a  zsdrowiu dziatw y. >

'ib k i stan .dłużej trw ać n ie  m oże. Szko- 
ła  Kiła dzieci m usi hyc m iejscem  spokoj­
n e j w ydatnej pławy! a  n ie  udręki W o­
bec, b raku  najprym ityw niejszych  w a ru n ­
ków' zdrow otnych i pom iasźczenia nie 
m oże bwć m ow y o regu larnej p racy : n ie ­
m a gdzie uczyć p rzh rod ' żywej, niem a 
gdzie pomieśswć zbiorów  nauk. n ić m i k i  li 
gnnnast., niem a sali eto n i  u ki śpiewu, na 
'fifiifc.e roliól kotuciciy.c11 i rysunków  m ło- 
tizież oddzitiłów  popoł. p.sujfc .jsobie wzrok 
dd. ild Żyeje w ew nętrzne szkolne w sw'ym 
niz|)ę('.zie zo dato zul iwaone tak po tw or­
nie, że fUużcj tego stanu tolerow ać m e 
m ożna. (

N auka pojndiidniow a jo w in n a  być u- 
sunięta n ie  tyltko w sżlcole nn. Ifo lm ano- 
wej, ale w każdej szkole, gdyż z powodu 
lejze m łodzież popada w gruźlicę, z k tó ­
rą  tizis walczy cały  świat, W szkołę iłn. 
Jtofm aaow ei łatwo Ją znieść przez o.te- 

Seinuuirjim i żeńsk siedm iu 
- bezw zględną koniecznością 

natychm iastow a, rew indyku ją od J'a u lw 
ben im arj rm żoiisk. iwdego jnętra. N ie lest

, ^ lle °  ,Jakieś, tocz postulat
usimięc-ia l-rzywscty, w yrzadzonei m łotteie- 
zy, uczęszcK .ająeeJ ,do tej szkoły.

Spraw ą tą w inno się  bezzw łocznie 
jac  K urn lorjum  szkolne.

tu-anie Kuńslw. 
,sal. .le.st więc,

za-

koreopondenta).

Ularcholska robota.
Zw iązki zaw odowe p rzeprow adzają  o- 

hecnie w p rzem yśle  naftow ym  akcję p o d ­
w yżkową. Z adanie to AięŻKiC i odpow ie­
dzialne. HobotniK n ie  m ogą? w yżyć z z a ­
robków  obecny,eh, zaniłuza ,się coraz w'ię- 
icej, w co raz  w iększą wpadła nędtzę, zaczy­
na w reszcie głośno krzyczeć i dom agać 
s ię  od! zw iązków  ra tu n k u . S łusznie na 
zgromadzeniąclti przepowiirtfali sek retarze 
okręgow i, że najpierw- trzeba będzie sto ­
czyć o strą  w alkę z lokajam i loapitału, k tó ­
rą  to han iebną ro lę  spełn ia  „h o k e ja  itw- 
wolae.yjna“.

Sram y na  m yśli k ilku  przyw ódców 1' 
hebesiacKieh, k tó rzy  działalnością. sw oją 

.rticłają kapitalistom  otu;filiy w wiatce z o r- 
gamzu-c jan ii zaw odow enn robotników  

l a k i  Denasiewdic.z, nie ocf dziś zresztą, 
prow:ad'zi judaszow ą robotę, z .ęałą - św ia­
dom ością  n a  .szkodę klasy p racu jącej Nic. 
dziwnego, że .strawić njfe m oże tatwo, ży ­
wej ̂  dzintalnaśe.i związków, ostatn ich  ze­
b rań  robotników , którzy- w iedzieli kogo 
d a izy ć  zaufaniem  i lotatego też detogat un i 
n a  konfe iencję  z  pracouiuw-cnmi w ybrali 
zorganizow anych iroboiników. Faw ełka żółć 
zalew.!, że m m io  nsilny-itli s ta rań  p ro tek ­
torów  robotnicy n ie  uznają  go za swego 
przedstaw iciela, t

śaięzy-na nę  jn,śgu<*‘ Skoro tylko dow ie- 
dznd  się o ubhw ułąch robohiików  P ol- 
m uru 1 .o Idobrow-otiieni 0|)odatkoWa’niu się 
na koszta w yjazdu li-a konferencję, zaczął 
biegać po oddzi.ita)0|b i -Spisywać nazw i­
sk a  tow arzyszy, którzy podjęli się zb ie ra ­
n ia  sk ładek .

Chcąc. 'DunasrewiMowa ułatw ić zadanie 
.stw ierdzam y że tylko 5 bebesiaków  uchy 
'■to się xV wpłacania, przypiadającej na  

składki .rszyisjiy inni wjiłacili na>- 
w yższe sfcładM jwniad tu liumle i n ie  

m ają  się potrzeby wstydzić tego, że sic 
w \ła inn li z pod rozkazów  D enasiew icza. 
Sytuacja jest pow iem  ‘za pow ażna A Di na- 
siew iez Zbyt w ielkie zero, by się z nim  je­
szcze liczyć. ,

ogłupić b ard z ie j n ieśw iadom ych i 
jiieorjnilujijieycji się robotników ,- D enasie- 
wit,z z ję.ałyn, c ,n izm e in  opow iada im że 
walka o iKHlw-yżkę jest w łaściw ie o b e c n e  
zbyteczną, gdy z 'prinoodawey na jiodsta 
wie imioM y zbiorow ej, m a ją 'te ra z  w yplapić 
lb  iiroe. poborow , ty tu łem  odU ezów egoź 

, °  ■s".‘ <lowiedziul. że i*  m ocy obh- 
ic/.eii kom isji purytetyw nej za luty, a r o b k ' 
zm zy ły  się znow u o 4 proc,., krz.ve.zv w i­
dzicie, daliście pieniądze n a  w yjazd cz te ­
rem  flelogatam, ,a oni wam 
J pro,cs. zniżki, f o c.ekawiśei 
Było m nie w y s łać !“ Ze też ci „mew-dzię-

liiyłi
wet

przyw ieźli 
was zdradzili.
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iczru ludzjp n ie  mogą (L atać w artości ta ­
kiego Paw ełka.

Z aw iadam iam y. że konferencja z p raco ­
daw cam i zw ołana je s t na 20. m ąiya  i o- 
strzegam y og'ói robotników . b> n ie  dawali 
w iary w archołom  bebesow skim , którzy  u - 
silu ją  żerow ać na naiw ności ludzkiej.

AA e wszysfkidli iSprawajdi w zw iązku z 
tą  konferenają zwracać się należy  do dy- 
żum ycti sekretarzy w D om u Robotniczym.

K o  m u a i  k a t .
fWL C ZW A R TEK , (i. manca o godle. 

18-tęi |K>sied!zenie Kom isji G ospodarczej1 
D om u Robotniczego.

Kronika*
L w ó w ,  d n i a  5  m a m a  1 9 3 R

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o .7.30 „Barom- cygańsk i” . 
C zw artek  o 7.30 ,.Skow ronek"
P ią tek  o 7.30 ,,R aron cygańsk i'

REPcHTURR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 7.30 „Święto k o 7 ‘.
C zw artek o 7.30 „Święto kos".
P ią tek , o 7.30 „Święto kos".

R E P E R T U A R  T E A T R U  R E W .  , . R O N G “ .
D ziś i codzienn ie  o 7,30 i 11.30 „Gdy 

czego kobieta zapragnie"

BIURO KONCERTOWE M. TUEHKA:
P ią tek , 7. m arca : X V III. M istrzowski 

K oncert abonam entow y —  A lfred troehn , 
p ianista.

W torek, I I .  m arca : T he Utica .Ibilee 
Sm gern, m urzyńsk i zespól wokalny.

A Y Z i N O A A  l L N l L  , S k o w r o n k a "  j e J n e . t  z  

n a j p i ę k n i e j s z y m i  o p e r e t e k  L e h a t a  o d b ę d z i e  

s i ę  w  I e a l r z e  W j e l k i m  w r c z w a r t e k  d n i a  
6 - g o  b .  m .  M .  '1 a t r z , m i ś k i  z n n j c k a e  w i e l k i e  
p o l e  d o  p o p i s u  w  r o l i  d z i a d k a ,  r o l ę  t y ­
t u ł o w y  o d t w o r z y  j i .  S t n c h i i k ó w n a ,  p a r ­
t n e r e m  j e j  b ę d z i e  p .  W a w  r z k o w i o z .  ®Se* 
s z t ę  o b s a d y  s l a n o w i ą  p p .  K u l c z y c k a  r v u l i -  
g o w . s k i .  B r z e s k a  i  i n n i .

P R L . A I I L R A  D L A  D / J K C . l  w  T e a t r z e  
W i e l k i m  o d b ę d z j e  s i ę  w  n a j b l i ż s z ą  r o ­
b o t ę  d n i a  8 - g o  M a r c u  o  g o d z i n i e .  3 . 3 0  p o ­
p o ł u d n i u  D y r e k c j a  t c n l r ó w  w y s ł a w i a  k i l a  
d z i e c i  p i ę k n ą  b a j k o  R e m u s - a  p .  t . :  „ S t a ś  
l o t n i k i e m " .  G ł ó w n e  r o l e  o d t w o r z ą  p p .  S t a ­

w i ń s k a .  o r a z  p .  D o b i e , ć k i  w  r o l i  „ S t a s i a  
l o t n i k a " .  S e i k u n d o w n ć . m i  P i ę d ą  pp. S t r z c ł e b -  
k i  R a t . s d b k a  i  j n n

W  1’ L A f R / L  M A Ł Y M  „ Ś w i ę t o  k o s "  
s z t u k a  A l .  K o z i - I d e g o ,  n a g r o d z o n a  . t r i  

K o n k u r s i e  ' l . w o w a  w  p i e r w S z o r z ę d l n e m  w y ­
k o n a n i u  \ Ą l  G u t l n e r a  K i e r c z y ń s k i e g o .

J e w i c k i e j .  Ż y k i c S t i e g o ,  z  w y s t ę p e m  231 t i ­
k o m  i  t e j  a r t y s t k i  p  A n n y  Z i e l i ń s k i e j ,  w  o -  
l i r a w i e  p i ę k n y c h  c i e k o n t c j i  p o m y  T u  z n a ­
n e g o  a r l .  m a t  i m  I S i ó b u l s k i e g o .  c i e ­
s z y  s i ę  I t o r a z  w j ę k s / ą  f r e K w e i j ą j j ą  1 p o w o ­
d z e n i e m .  S u b t e l n a  l a ,  p e ł n a  g ł ę b i  p s y ­
c h o l o g i c z n e j ,  s z t u k a  ; z e ] d z i e  W K r ó t c e  z  n i i -  
s z a .  u s t ę p u j ą c  m i e j s ę a  d o s k o n a l e . j i  k o -  
m e d j i  f r a n c u s k i e j  p. t .  „ F a n  ' t o m z “ .

O t  I A T M  11 D M  Z N I Ż K O W E  W  „ G O N -  
t r U "  W e  w t o r e k  ś r o d ę  1 c z w a r t e k  p o  c e ­
n a c h  5 0  p r o c .  z n i ż o n y e l i  r e w  ja  c i e s z ą c a  
s i ę  o ^ o n i n e m  p o w o d z e n i e m  „ G d y :  k o b i e t a  
c z e g o ś  z a p r a g n i e " .  W  p i ą t e k  s e m s s j c y j n a  
p r c m j e r a  p .  „ T u  z n a j d z i e ż  m ę a n " .  P r e ­
m i e r a  t a  o b f i t o w a ć  b ę d z i e  w  d o s k o n a ł e ,  

p e ł n e  h u m o r u  s k e c z e  „ P o m e r a n z  p o z u j e "  i 
„ h a r a w a n i a r z e " .  D c l z i a l  b i e r z e  i C j a ly  z e s p ó l  
z  R i m o w i e . e k ą .  L e o n o w i o z ,  C y b u l s k i m ,  
l l e l s k m i  1 L a s k o w s k i m  n a  c z e l e .  M o w ę  

b a l e t y  p r z y g o t o w m j e  b a l e i m i s t r z  b n b i n n  C o -  
d z i e m n e  d w a  p r z e d s t a w i e n i a .

Z O KA ZU  8Ó -IE J ROCZNICY U RO ­
DZIN FR E Z . T. G. MAKARYKA K onsulat 
C zechosłow acki w dniu  7. mai-fca b. r. u- 
rzędow ać nie będzie

AAIOKNA USTA1.A Śffj. W ub. jesieni 
p rzepow iadano Ostrą zimę. \ . i  szczęśue  
przew idyw ania ten się m e :;p’"\wdźiłv 
gdyż m diśm y Ciepłą jesień, oraz łagodną 
zim ę W 0 stai11ic.l1 dniach dnie są  pogodna 
1 c iep le  jak z. początk iem  kw ietnia. W czo­
raj w po łudnie te rm om etr w skazyw ał 12 
siopni ciep ła  w wianiu. Gdy c ieślo  pbtrwa 
o łużej to nieluiw em  traw niki po parkać!) 
pokryją się zielonO|śic|ią i w iosennem i kw ia- 
tam .. W gzesną obecną  w iosnę należy wN 
zyskać i pom yśleć o rozjKotęiCiiu Infdo- 
w am e u lic  w mieśrjfei 1 t. p. b y  .zm niejszyć 
nęt.zę m„s bezrobo tnym  t) lem pow inn . 
pom yśleć kom peten tne  iCiZyiiniki.

D Y R l.K tJA  IA1.IL.I8 KICI I Z \K tA I)O A Y  
L J.E K 1 HYCZNA CH przed łuża  wcażność b i ­
letów  d ie.się"iokro ln j ab  W projt i idb pr»e- 
siad im a n«t>jrU*9t w’ p e w n n n  mie-siacu do 
końjr.a następnego m iesiąca, a n ie  jak do- 
ly -dczas do 10-go następnego m iesiąca

W związku z pow yższem  bilety  10-feio 
kro tne w lutym  mogą być w y k ó r/y s tan e  
do końca m.ircar, bilety  naby te  w m aren 
do końca kw ietn ia  1 t. d.

r E O i  E S  M A JO R A  \V .  R Y L S K I E G O ,  o -
>-kurzonego o zam ordow anie sw ej żony, 
w łaścicielki dóbr w powiecie złoezow skim  
dziś rozpoczął się przed sądem  w P rz e ­
m yślu. .lak w iadom o, zrazu (fodhotllzen* 
p rzeprow adzał sąd  w Złoczowie, poczernili 
na polecenie p roku ra to rji sąd'11 .ajpletala- 
e \  fu ego sprawcę tę p rzekazano do ro z ­
strzygnięcia sądow i w  Przem yślu , P om i- 
rno cjtiejążnj-iKyeli dow odów  w inyk  m ajo r 
Rylski, iiie p rzyznaje  się dlb winy

MEAIOAAR.Ę pici m ęskiej Rezące około 
6 lygodni życia, iiodrzuciła jaikaś Kobie­
ta pod b ram ą Zakładu sierot p rzy  Ad R a­
deckiej.

ZAGINTI O \ . \ .  15- letnia B ronisław a J a ­
now ska ,clnia 2. b. m . wyszła, z dom u sw'e> 
op iekunki Jiunny  K ochanow skiej. zam. 
p rzy  ul. P ijarów ' f. 11 1 dotyciliiczHS n ie  
wróccla.

.PI EKŁO AM EŻENSKTE. .Tan IRdojko, 
zam . przy ul. K ętrzyńskiego f t a ,  doniósi 
policji, że żona jego ANladyslawa, z k tó ­
rą  prowaadzi ])roees sejilarutaiy fny, rzuca 111 
donoszącego węglami, oblew a ukropem , o- 
raz  napada z nożem  w ręku . grożąc m u 
śnnencja.

AA DI A h  DOLARA. NTZ ZONĘ.28- teHi.ii 
ftlWhm Dryll. został aresztow any za w ilu -  
.dzeine 150 dolarów  od Murji Dziezyk, zam. 
przy Ul. K urkow ej t. 13., pod j  retekstcin 
m alżeńslw a. 1 1

.CZYJ R0AV ER ? AA czasie rewizji u b lat- 
mka, zakwest.jonowalii fnol.ii Ja rozelM>auy 
row er m ęski, liez maii<i k tóry  jest do  o d e ­
brania przez poszkodow iuiego w AA ydz. 
śldc.ccvm PP . ’ ‘ j ]

AIOKIĄDZ ZA ZEOTO. \ \  ul. L. 86- 
p ie ln  dwĆK.h uszustów  sp rzedało  2 m o ­
siężne obrączki i łańcuszek - jako  .zlote 
Angu.Gynowi Pi^kłow i. z im. w Rieda-czo- 
w ie koło L a ik u ta . w yłuiW ając 80 zt

PO D RZU CO N Y  L U P P R Z E Z  AAEAAIY 
AYACZA. Ignacy Lańi&ucki znalazł w ul. 
N nbie-lakii i zdeponow ał w potkeji (pakunek 

zawicrająe.y sznurów kę dam ską. 2 par 
daski. fi Im 'Ł ó w . sukienkę, berecik , c ze ­
pek. !i ]>. .pończoeih, 1 p. m ajtek , n ipier- 
stnik, 2 kom binacje. 2 nocne kosziile, o- 
raz  3 dam skie koszule ptócjenne-.

ZAIAIPROAA 1/OAYANE Z E R R A M E  <>- 
n o k  t e m p l u  w ul.  Żo łk iew esk ie j  u r z ą d z i !  
w c z o r a j  w ią c z ó r  Ja k iś  m ó w c a ,  w ygłaszając 
j a k i ś  . . r e fe ra t '  w  ż a r g o n i e .  N j j  w i d o k  
z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  p o l i e j a n b i  m o w e e  \y raz  ze  
s t u d h a e z a m i  u lo tn i l i  s ię  w  z a u ł k a c h  s ą s i e ­
d n i c h  ulic .  - ”  j i

— o—

Komunikaty.
P O L S K U . TOAA ARZYSlAAo A LOl LLO- 

L O ti lC Z N L . Pierw, .zy Polski Kongres 
Meofilologów klóry oelbył się w niocIżLlę 
przy ndziale  z gój-ą 5(i() uezeslmków na 
lYiUsnę 192!) r. u,chwalił założyć ogólno- 
założyć ogólno Polskie I owarzyslwo Meo- 
filologiossnę i w\xlawać jako jego m'g-:m 
kw arudnik  poświęaony baidjNnłoiii neolilo- 
logieznvm iiaukiAYYtn i dydaktyczny, n. 
Tow. zrzessa do wrspólncj ]>raey zarówno 
uczonych jak jiouczycielslwo wszyslSśieli 
trzech stopni.

l  końcem roku 192!) Towarzyslwo ta­
kie jiowslało. dzieląc się na S okręgow 
warszawski krakowski,  wiiosjsk1 . lwowski 
k ló r ,  obejm uje  Kota prownicśbnalnc na 
terenie Msćh. Atatopolsk.i i AAotyi.ia. U n i ­
jni 5 (członków ulw.irzyć może ,s«ni<m.i*]iv 
koto. AA lutym w cszedi juerwszy m in u r  
ezasopi-sma ..Neofilolo^" klóry I ,żdy 
iczlonck I ow. otrzymuje biV|ilalmc.

D nia 11 lutego ukon.sL I iow d się 0 -  
k ręg  lwowski ,\> cbierając zarząd w skł->- 
o z ie : P ro t dr. Z. Gzorny. przew  dr. K. 
Zagajewski noc.z. AAydz. K uralor]um , wi- 
icepnzewo’(5niiiżący członkow ie dr Jarecki 
dy rek to rka dr. Lćlinertow a, dr ŻAgulsKi. 
i j s t y  i ogłoszenia Pol. 'Iow . Mcolilotogi z- 
nego nad sy łać  -— I .wów. Umw ersytel, ul 
lAlarstzalkowsMsia.

U. P O S iL D /b  M I P l I  NARML relę- 
r a ty  prol. clr. U,żernego, p. t ielzera, dr. 
t .ehnerlowej, cS‘. Za,gniewskiego o mn.i- 
s terjalnym protekeie (reformy programu.

Piątek, 7. marca, godz. 7 -nia wiec,z. IJ- 
liiweri.ytef ul. Marszałkowska, S cm m ar- 
ja rn  braneusKie. Vprasz« się ezloi.ków' i 
goścj o jak najliczniejsze wzięcie ud/.isłu.

ZAKZ.\I) „RODZINY S lEU iH  E J" d z i c i  
po j io log ly b  w olironic I wowę\ i Krosów 
AA schodnich, zaprasza członków 'I ownrzy- 
stwa na AA alne zebranie, mają c  się odbyć 
diua 5 a j j j ą  1930 o godz. 18-tej w sśdi 
l -wa „Czerwonego Krzyża" frezy ul. I3ic- 
iowskiego (5.
BBBIHj*l»^»°— — i*»— B B B !■— — —

R epertuar kin lwuwsklch.
A POLLO- „Skrzydlata flota" z R am on 

Novarro. (Tilm dźwiękowy).
CAStNO: „Kobieta na księżycu".
COLOSSLLKM: , Zfota f a n n a "  i kom edja  

„Uciekła n u  przejnóreczka".
GUIMLRA „P a t  i P a tachon  jako gaze­

c iarze".
1 A l AMORGANA. W ódz Perkethan  ja ­

ko sporlow iec. w  miłości".
GRAZYdNM.A. „Gołębica" z N o rm ą  

i almaklge.
KO}łL R N K : Pieśń o atam anie „Wołga 

A' ołga".
L . L W : „ J  lalka" . a r c .  ś |ńewno - iirnjzyiczne
b.UNA: „Człowiek z biczem",
MAKAS1LNKA: łbe.śń o ntammiic .„AA ot- 

gn. AYofSfa".
RA \(,|- .Relodja s e r ' 1' film dżw ię1 

kowy. yy:
PA N: . .Dzwonnik z._$otre Danie".
)J ASAŻ „Ostalnie przygody T arza na
P O '.O  M A :  „Jego największy czyn".
( 'A , A. .Egzotyczna kochanka"  z  Kla­

rą Rov.
PKOMJUjN „A\'ieźa mifo.ścj".
S i AJ OAYY ..Motyl b rukow y"  i a m e ­

rykańska  komedja.
U C ILC I1 A : .Dzika mifo,ś|ć" z Dolores nici 

Rio.

Wykłady Unlw. Luiłnuregn^ 
I TUR-a we Lwnwln.

C zw artek, dnia 6. inancia vf lokalu Lw. 
Org. Al,toclz T’UR. R ynek 8. 1. p. wNkłtwt 
prol. St. iVladmievrtaza: p. t.: „S lró j i 
sylw etka jezłowidca w ciągu wieków z 
obrazam i św ietlnem i.

-  - o —
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Kącik humoru.

•Mały foolbalisl:, (i»o d rugiego): >Vitlzisz, 
co O e dzieje'? ,l>.k lu m ożna oliy.yiie po ­
rządnie przeprow adzić grę, g&y ktoś 
im ię  p rzyj śd i usuw ać groiczu % ptócu'?

U Ą&Ęl YK VV AKZA.
—  Olo uadzw yćaij rzadk i k aw ałek : r e ­

wolwer, k tóry  nosi'1 kolum i). gdy o d k ry ­
wał A m erykę. f I

|—  Ależ w tenczas m e znano jeszcze re ­
wo lw er ó w '

—  Dlatego leż to taki rzadki okaz.

• D OCZEK AŁ S ili.
G ospodarz pewlnej m ałej restm u i.cji w 

m ałem  iiiia-.teczku, iżnany by ł z gw ałtow ne­
g o  i hrtiil atol ego p lu irakteru1. Raz przyszedł 
<io jego restau racji gość, siedział, jęcteąei i 
jująci nrzez kilka godzini i obserwując, z a ­
chow anie res tau ra to ra . N areszcie1 oderw ał 
się:

—  Wae pwi fi>, palne gospodarzu.. l l i -  
itorje ca le  opow iadano tm  o g rub jańsk icm  
Iraklow nniif ludzi przez pana 'tym czasem  
ja jestem  tu  o d  k ilk u  godzin i m e  u sły sza ­
łem  am jednego nieprzyjem nego stów ka.

—  Ban solne iwyobn.ża, —  w rzasną ł n a  
to gospodarz —  że ja za raz  z każdym  
bydlakiem  klóry się  lir przypięła, będę 
się  olifC.olulził grubjnń.skoT  Choleral>y.,p«n.a 
w zięła, cym bale!

Program radiowy.
SKODA, 5. manea.

ŁWOW 17.15. T ransm isja  konieJrtu po ­
południow ego z W arszaw y . —  18 1.3.

■. R ozm aitości. kom unikaty , o raz  ko n ­
ce rt z pjyt gramofoTiowyidli; m uzvka 
kam eralna. —  20.15 fc jk ton  p. 1.- „K i­
no eksperym entalne'* w ygłosi p. Z a­
horska  (l.r z W arszaw y^ —  1 150..‘50, 
T ransm isja  koncertu w ieczornego z 
W arszaw y ' —  w czacie przerw y kw a­
drans literacki „Kan Kiukwirk poluje" 
D ickensa —  22.10. T ran sm is ja  > o -  
miinih, itów z W arszaw y.

— o—

HA POL/KiE 0RO G I-PO I./K : kOWEf?
Jfanl

w i j r o b  
krajewi;

ti iva —  
e f b H f o ^ s i

W

P I E R W S Z A
Z w it k o m  Introligatontia

Spófsiztalnla
z oyPitniczoną odpowieaziamośno 

we Lwowie, ui. Bourlarda 2 ,
Tel. 57-25

Coś c z ‘ go
MIE BYŁO JESZCZE I 
PRAWIE ZA DARMO!

K R E T O M  za 1 HI. t —
0X 1'ORD *1 za 1 an. 1 —
K H ER U N y za 1 m. 1.20
BARCHANY z8 1 lii. 1.25
I l A N E L E  ,za 1 m . 1.25
Z E rIK Y -F O P h L. za 1 ni. 3 .—
JE D W A li do ■prania za 1 m. 2 .__
PO PE L IŃ A  iedw zn 1 m. i.—
W EONA za 1 ■1.—t
W E L  W ETY za 1 m . 3.20

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI 
Lwóvj -  HAł ICKA 15.

M IESZK A N IE d la  spokojnych m ężczyzn 
. tnajcjięlniej robotników  kto W ynajęcia przy  

•rodzime Ł yczakow ska 4, I! schody i 
p. U. G natów .

UCZ Eh’ wyższego kursu  konserw atorjiun  
udziela  lekcji gry na  skrzypicach i (przy­
gotow uje do egzam inu w stępnego. Z gło­
szenia pod1 ,,Skrzypek" do Adin ,,Dzień 
LWcl."

MŁODA TANNA pisząca biegle na m a 
szynie poszukuje  posady  biurow ej. La 
skaw e zgłoszenia do  A dm inistracji.

maść od odmrożenia GĄSEOKIEGO  
Reg. M. Zdr. pubt. Nr 28 

zapomega odmrożeniom, leczy odmrózki i rany 
powstała wskutek tychże, oraz fcsiiwa swędze­
nie kończyn. Żądać wyraźnie Gąsecklego 

Cena za słoik 1 ZŁ 85 gr.

K S I Ę G A R N I  A  IA J D O  W A
L n ó w  —  ul. S z a jn o c h y  2

wprowadziła  specjalny dział czasopism społeczno-litcrackich.
Księgarn ia  posiada n a  składzie następujące c z a s o p i s m a :  

P O B U D K A , T Y D Z I E Ń ,  R O B O T N IC Z Y  P R Z E G L  \1 )  G O S P O D A  R D Z Y , 
Z E W ,  M Ł O D A  M A T K A , K O B IE T A  W S P Ó Ł C Z E S N A , P R Z E G L Ą D  
W S P Ó Ł C Z E S N Y , W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I ,  W IA D O M O Ś C I L I  
T E R A 0 K 1 E ,  G Ł O S  L IT E R A C K I  Ą W O W S K 1 E  W IA D O M O Ś C I  MU 

Z 1 T Z N E  i L I T E R A C K I E ,  M I E S IĘ C Z N IK  L I T E R A C K I

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m, 1 szpalt, szer 32 m/m za tekstem . , —‘16 gr, 

> >  > > > >  > 6 5 >  nadesłane , . — 40 *
> > • > > >  » > » w  tekście, kromka —'70 »
> > s» » * *  » > ,  po kromce , , —*66 »
» »  » » » >  » > > na 1-szej sir. , — 80 »

Cała strona za tek stem  250-— zł.
Pół strony » >    . 126‘— »
Ćwierć str. » »  66‘— »
Jedna ósm* strony ?.a teksti m  36 — »
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k iem ..............................   600 - -  »

O g ł o s z e n i a  t i m l s j i o o w e  25%

Reoaktor odpowiedzialny: JU1 JAN RYCHLEW SKI — Druit. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96


